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B iu r a  r e d a k c j i  I ul. Syksfcuika 1. 40, I. piątro 

otwarte od gods. 10 rano do godz. 1 w potad. 
B la r a  a d m in is t r a c j i :  ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od gods. 9 rano do 7 
wieeaorem bez przerwy,

P r s e d p l a t a a a  „ G a z e t ę  M u o d o v ą w 
w y n o s i :

we Lwowie: nu prowincyl: »  graniai,
mlft.iqe.ZDie 1 zlr. 1 ztr. 35 ct.
kwarta—io 8  t 3 „ 7S „ 5 zlr. 35  ot.
półrocznie 6  , 7  n 53 ,  15 ,  50 ,

Za zmianę adresn dopłaca się 20 et.
Wraz z . .T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w to 6c i“

kwartalnie we Lwowie 4  zlr. 30 ot.
„ na prowincji 4  „ W  P

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si 
90 ot. miesięcznie.

M o n te r  k o s s t n le  4  e t .
(Homera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

iW 3 rcIb,odwZl o  g*odJz;lxxle S - te j Txrieczcre33cx.

O G tO O K E N U  i  P R Z E D P Ł A T A
przyjmują: w e L w o w ie t AdministTaeya „Gazet* 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmar ; we W ie d n ia : Haasenstein i  
Fogler (Otto Mass) Wablfisehgassf 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 'i — A. Oppelik Grunangergasse 
12 — 24. Dukes Naeiif.: Mai. Augenfeld & Emerieb 
Lessner L Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11 i 
J. Danneberg, n. Praterstrasse 33; Adolf Chu- 
lawski YI. Getreidemarkt Nr. 13; w B udapesz­
c ie : Juliusz Leopold VII, Elisabetbring 54; W 
F r a n k fu r c ie : n. M. HaasensteiirA Yogler i G. 
L. Daube A Comp.; w P a r y ż u : C. Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Paris; w W arsss - 
w ie: Reicbmann & Freudler.

DESNA O O tO S Z E M : O g łoszen ia  zwy-
■ajno na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­

kiem lub jego miejsce 10 et. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego miejsee 30 et. — G ło s y  p n b li*  

m otel za wiersz lub jego miejzee 50 ct. — 
P ry w k tn n  k o r e sp o n d e n c ja  3 et. od w ynd .

Ruch antysemicki 
w południowej Rosyi.

(Od nastego korespondenta kijowskiego).

Kijów, 4 maja.

Od paru tygodni całe południe Rosyi prze­
bywa gorączkę, znaną pod nazwą ruchu antyse­
mickiego. Zaczęło się od Kiszyniowa. Miasto te 
cd dawna jest znane jaka. siedlisko antysemi­
tyzmu. Wychodzi tam od lat kilkunastu pismo 
Bessarabiec. Gdy prasa prowincyonalna Rosyi 
wogóle jest przeważnie postępową*i welnomyślną,
0 charakterze naturalnie bardzo łagodnym ze 
względu na cenzurę, dziennik kiszyniowski jest 
rewolwerowo - antysemicki. Władze miejscowe i 
większość inteligencyi sprzyja jawnie temu kie­
runkowi i popiera pismo.

Ziarno, siane przez dziennik prowincyonalny
1 sprzymierzone z nim Nowe Wremia petersbur­
skie, dało plon. Bceserabiec puścił plotkę o speł­
nieniu przez żydów w Rflbossarach zabójstwa 
rytualnego. Nowe Wremia powtórzyło i ukolory- 
zowało tę wiadomość, która, chociaż zaprzeczona 
urzędowo, zrobiła swoje.

Na pierwszy dzień Wielkiej nocy (starego 
stylu) tłum rozbestwiony, rozpoczął zabawę z ży­
dami. Judenhetsen bywały na południu niejedno­
krotnie, a w r. 1881 nie było podobno miasta, 
w którem nie wyprawionoby awantur, ale wów­
czas tłuczono szyby, rozbijano sklepy, niszczono 
towary i dobytek, poszczano na wiatr pierze 
z poduszek, lecz ludzi nie tykano, chyba w wy­
padkach wyjątkowych. W  Kiszyniowie zaczął się 
pogrom prawdziwy, istna rzeź; mordowano ludzi, 
wyrzucano na bruk z drugiego i trzeciego piętra 
dzieci, gwałcono kobiety....

Przez trzy dni szalał tłum, a polieya i woj­
sko, którego było pod reką dość, zachowywały 
się prawie biernie. Dowódców band chwytanb i 
osadzano w więzieniu, ale do poskromienia tłu­
mów nie używano ani broni, ani nahajek, tak 
szybko i szczodrze aplikowanych w razie demon- 
atracyi" politycznej. Urzędowo liczba ofiar wynosi 
setki, w rzeczywistości tysiące.

Zaohowanie się- gubernatora i władz kiszy- 
niowskich wobec rozruchów wywołuje w oałem 
państwie oburzenie powszechne, nawet w sferach 
wrogo usposobionych względem żydów. Jak mo­
żna było, mając pod ręką siłę zbrojną, dopuścić 
do podobnych bezeceństw... Areopag kiszyniowBki 
drwi sobie z opinii publicznej i zorganizował ko­
mitet obywatelski dla zbierania ofiar na rzecz ro­
dzin osób, które zostały aresztowane podczas, roz­
ruchów... Archirej (biskup) kiszyniowski pierwszy 
ofiarował na ten cel 500 r. i składka w ciągu 
jednego dnia wyniosła parę tysięcy rubli. Ducho­
wieństwo prawosławne znane jest ze skąpstwa 
i nigdy nie przyjmuje udziału w żadnych skład­
kach na cele publiczne, więc ofiarność kiszynio- 
wskiego archirej a jest wprost zadziwiającą: wido­
cznie gwałciciele są bardzo mili sercu jego.

Pogrom kiszyniowski wygląda coś bardzo 
na ekspedycyę partyzancką duchowieństwa pra­
wosławnego. Dziś widziałem plakat, wydrukowa­
ny w Petersburgu za zezwoleniem cenzury, na­
kładem jakiegoś towarzystwa „misyonarskiego. 
Głosi on: „Kara  Boża na bezczeszczących obrazy 
święte!* i zawiera opiz wypadku, który gdzieś

miał miejsce— zbezczeszczenia przez żydów obrazu 
Zbawiciela. Ponieważ anegdota nie mówi nic o 
tem, jak Bóg ukarał grzeszników, więc tytuł, wy­
drukowany grubemi czcionkami: „K ara  Boża na 
bezczeszczących obrazy- święte" zakrawa wprost 
na wezwanie do ukarania żydów za zbezczeszcze­
nie obrazu.

Hece były jeszcze w paru miastach i mia­
steczkach, ale uwaga powszechna jest skierowa­
na na Kijów. Ztąd wychodzą hasła wszelkich ru­
chów czy to rewolucyjnych; czy antysemickibh i 
rzeczywiście zawrzało w mieście. Pojawiły się 
proklamacye i pisma ulotne pod hasłem: hajżena 
żydów.

Wśród ludności żydowskiej zapanowała nie­
słychana .panika. Banki, lombardy nie są w sta­
nie nadążyć w przyjmowaniu kosztowności i futer, 
znoszonych tam przez -żydów/ Tłumy całe opu­
szczają miasto koleją, statkami parowemi, dążąc 
niewiadomo dokąd, bo zkąd pewność, że rozru­
chy nie rozszerzą się na inne miasta. Wielu opu­
ściło swoje mieszkania i przeniosło się do hoteli, 
które są dziś przepełnione po brzegi Niektórzy 
żydzi pozamykali swe sklepy, pospuszczali rolety 
i powywieszali napisy: „sklep do wynajęcia*, są­
dząc, że w ten sposób odwrócą uwagę tłumu.

Żydowska ludność Kijowa została zdetono­
waną temi ekscesami. Zawsze popierała ona. i 
popiera najgoręcej wszelkie ruchy antyrządowe, 
czy to zaburzenia studenckie, czy demonstracye 
robotnicze — i naraz ten sam lud, który prowa­
dziła inteligeneya żydowska, zwrócił się przeciw 
żydom. Nie dalej, jak tydzień temu żandarmi i 
polieya schwytali w pewnem mieszkaniu przy uli­
cy Prorcznej trzydziestu kilku żydów, wyłącznie 
czeladników krawieckich, w chwili, gdy szyli flagi 
czerwone, przygotowując je do demonstracyj uli­
cznych, naznaczonych na 1 maja.

Wobec rozruchów żydzi nie zachowują się 
tak pasywnie i biernie, jak - to bywało dawniej. 
Syoniści postanowili bronić się i zorganizowano 
komitet bezpieczeństwa i samoobrony, do którfego 
weszło kilku bardzo zamożnych żydów. Komitet 
uzbroił w rewolwery najnowszej konstrukcyi i 
noże 1500 żydów, którzy w razie potrzeby wy­
stąpią przeciw czerni i stoczą krwawą walkę na 
śmierć lub życie na ulicach Kijowa. Będzie to 
pierwsza podobno bitwa, stoczona od czasów zdo­
bycia Jerozolimy przez dzielnych, synów Izraela.

Zaburzeń spodziewana się- wczoraj, albo na 
Grzegorza, pojutrze.

W  proklamacyach, rozrzuconych po mieście 
prze; nacyonal-demokratów i studentów polite­
chniki, cała odpowiedzialność za pogrom kiszy- 
niowski zwala się na rząd samowładczy, który 
sam wywołuje rozruchy, by skierować w inną 
stronę namiętności tłumów i w ten sposób zapO- 
biedz rewolucyi. Rozruchy żydowskie to pioruno­
chron rządu. Proklamacye wzywają ludność do 
obrony żydów, nakazują kobietom wziąć do 
swoich domów żydowskie dzieci i żony, a m ęż­
czyznom każą wyjść na ulicę i uderzyć na tłum. 
„Przy pomocy żydów wspólnemi siłami zgniecie­
my nieszczęśliwych łotrów, oszukiwanych przez 
rząd, a jednocześnie będzie to porażką występ­
nego rządu".

„Precz nienawiść plemienna! Precz samo- 
władztwo, obłudnie nazywające siebie chrześei- 
jańskiem i przelewające krew ruskiego proleta- 
ryatu* — woła inna proklamacja.

Kómitet żydowski wydał również odezwę, 
ale w niej nie oskarża i nie piętnuje nikogo.

Zaznacza nawet, że polieya i wojsko przy naj­
szczerszych chęciach nie mogły opanować ruchu. 
W  końcu wzywa on również ludność chrześci­
jańską o pomoc w walce z nieokiełznanym 
tłumem,

Nieuprzedzony i bezstronny świadek przy­
znać musi,' że rola, jaką odegrało duchowieństwo 
i administracya w Kiszyniowie, jest co najmniej 
dwuznaczną, uogólniać przecie tego faktu uie 
można. By rozruchy stwarzał sam rząd przez 
swoich ajentów, jest to w.kluczonem. Za naj­
lepszy dowód m ożer służy «  stanowisko, zajęte 
prze; władze w Kijowie. Każdy nieuprzedzony 
widzi i uznać musi, że rząd zrobił wszystko, aby 
stłumić rozruchy. Miasto podzielono na jedena­
ście rewirów, a w każdym rewirze postawiono 
pc dwie roty wojska i po sotni kozaków, które 
stały pod bronią przez cały dzień i całą noc. 
Wojsku rozdano ostre naboje i zapowiedziano, 
że każde zbiegowisko będzie rozpędzone kulami. 
Most na Dnieprze i cały brzeg rzoki obsadzono 
wojskiem, które nie puści do miasta chłopów, 
gdyby ci spróbowali przyjść bić żydów.

To też minął dzień wczorajszy, minęła noc, 
a spokoj nigdzie zakłóconym nie został.

Co będzie dalej? —  zobaczymy.
ZapatnHiany.

Sprawy zagraniczne.
Zamach salonleki.

Największą sympatyę posiadały zabiegi buł- 
garsko-macedońskie w Anglii, zkąd nawet po­
kaźna pomoc pieniężna im przychodziła. Tę sym­
patyę zabiły bomby salonickie. Times powiada:

„Żaden jeszcze naród nie wydobył się na 
wolność-samemi morderstwami; i nie wart wol­
ności naród, który się takich złoczyóstw dopusz­
cza. Komitety macedońskie liczyły głupio i zbro­
dniczo, bo co najwyżej wywołały oburzenie prze­
ciw sprawcom i tychże celom, a dobrze wyszedł 
tylko rząd turecki. Spodziewamy się na seryo, iż 
rząd bułgarski zapisze sobie jako przestrogę mo­
ralny wynik tego ostatniego bohaterstwa komite­
tów. Jeśli tego nie uczyni i czynnie się nie wmie­
sza, to najcięższe niebezpieczeństwa zagrażają 
przyszłości i egzystencji Bułgaryi. Nie może ona 
nigdzie liczyć na sympatyę, dopć’:: niemoralne 
mataewa komitetów' phpiera.

„Napróżno Bułgary» nasłania się swoją nie­
mocą i dobrą wolą wobec agitacyi, dopóki trwać 
będzie wyuzdanie prasy i komenda oficerów w 
uniformie bułgarskim. Od Rosyi Bułgarya nie 
może się przecie spodziewać ani cienia pomocy, 
i właśnie jednem z głównych znamion sytuacyi 
jest właśnie to, iż Rosya zmieniła swoje stano­
wisko względem chrześcijan Wschodu. Bułgarzy 
zostaną zdruzgotani, jeżeli się wczas nie wyco­
fają i nie dowiodą światu, że nie są spólnikami 
morderców i bohrterów od dynamitu, którzy po­
żogę wszczynają w Europie i gotowi nęd^ę bez 
granic sprowadzić na swoich ziomków, byle się 
zadość stało ich sobkowskiej grze politycznej".

Jeszcze dosadniej przemawia do Bułgarów 
Standard londyński : „Rze:z to przecie notory­
czna, że jedna z głównych kwater spiskowców 
istnieje w Bułgaryi. Spiskówcy już wszyscy zrzu­
cają maskę i prą skrzętnie do rewolucyi, a bez 
przychylności rządu sofijskiego nie mogliby w ża­
den sposób tak swobodnie planów swoich wyko­
nywać. Politycy bułgarscy są podobno przekonani 
i tak powiadają, że mocarstwa nigdy nie do­
zwolą Turkom represaliów energicznych i diatego 
nie starają się kontrolować komitetów rewolucyj­
nych. Ale sułtan miałby zupełne prawo wezwać Buł- 
garyę do najsurowszej czujności, a w razie od­
mowy użyć najsilniejszego przymusu. Europa nie 
myśli dopuścić, abj usiłowań jej około relorm

w Turcyi nadużywano jako parawanu dla wielkich 
awantur w sob ;cwskim interesie Bułgaryi*.

O samymże zamachu napotykamy trochę 
bliższych wiadomości w Nowej P ressie : Trudno 
w pierwszej chwili opisać smutne zajścia wczo 
rajsze i dzisiejsze (d. 29 i 30 kwietnia). Wczoraj 
wieczór punkt o godz. 8. wysadzili rewolucyoniści 
w Saloniee w powietrze leżącą za miastem ga­
zownię. Był to znak umówiony i tuż potem eks­
plodowały w dziesięciu punktach miasta, a mia­
nowicie we wielkich kawiarniach, bomby dynami­
towe, co wśród ciemności popłoch niezmierny wy­
wołało. W  tymże czasie rzucono wielkie bomby 
na bank ottomański. Jeden mur runął i pożar 
wńet ogarnął gmach ca ły ; trzech zamachowców 
zginęło, czwarty został żywcem schwytany.

W  innej części miasta rzucił pewien były 
oficer bułgarski, który jakie dziesięć dni temu tu 
przyjechał, nie mniej jak piętnaście bomb po uli­
cach. Przydybali go żołnierze i zastrzelili jego i 
czterech towarzyszy.

Wszystko pouciekano do domów i tam się 
pozamykało. Huk wybuchów trwał aż do połnocy. 
Polieya przebiegała ulice, ubiła wielu dynamitar- 
dów i aresztowała kilku Bułgarów z bombami. 
Aresztowania i ogień karabinowy trwał całą noc. 
Ppzeszło 80 osób aresztowano.

Dzisiaj rano obsadziło wojsko najznamienitsze 
części miast*. Sklepy były pozamykane. O świcie 
gubernator miasta przeciągając ulicami, wzywał 
ludność do uspokojenia się. Ale napróżno, nie 
uspokojono się nawet popołudniu, gdyż o godz. 1. 
znowu się ozwały eksplozye dynamitowe. Wszystko 
uciekało, chowało się. i ymczasem udało się po- 
licyi wykryć dom, w którym bomby wyrabiano; 
zastała tam pięciu Bułgarów, dwóch odebrało so­
bie życie, trzech w walce zabito.

Korespondent N . Pres ;y dostał się dnia 1 
bm do wspomnianego domu, stojącego w ulicz­
ce za bankiem ottomańskim. Na dole mieszka 
Włoszka, wynajmująca pokoje. W  jednym miesz­
kał od roku młody człowiek, wydający się za 
Serba i mówiący po francuzku i turecku. Zwał 
się Georges Jourdan. Powiadał się komisantem 
handlowym, a w istocie był oficerem bułgarskim 
i fabrykantem bomb. Wychodził co rano a wra­
cał dopiero wieczorem; wtedy zamykał się i pra­
cował — o czem się zapóźno dowiedziano; po­
społu z nim pracowało kilku młodych kolegów, 
którzy także jak on w fezie chodzili. Dynamit 
przynosili zapewne w drobnych ilościach, bo ni­
gdy nie widziano ani rzekomego Jourdana ani 
tamtych z większymi pakietami.

W e wieczór zamachowy, w kwadrans po 
wysadzeniu banku ottomańskiego, przybył Jour­
dan do domu widocznie znużony. Nazajutrz rano 
wyszedł z domu w innem ubraniu z wielkim ka­
peluszem słomianym na głowie. Powiedział go­
spodyni, że rychło wróci, a gdyby który z jego 
kompanionów przyszedł, to niechaj mu powie, 
aby czekał. W  mieszkaniu zostawił bardzo cięż­
ką torbę podróżną, co się podejrzanem wydało i 
zawiadomiono policyę.

Jourdan wrócił w południe, ale w tej chwili 
otoczyło dom 30 żołnierzy z oficerem. Oficer żą­
dał, aby go wpuszczono; na to wyskoczyło trzech 
z rewolwerami w każdej ręce i pełnemi nabojów 
pasami; Jourdan rzucił z tarasu bombę na żoł­
nierzy, którzy strzałami odpowiedsieli. Jourdan 
rzucił bombę drugą, ale gdy trzecią chciał rzucić, 
otrzymał postrzał w ramię, poczem się sam 
strzelił. Jeden z kompanionów uciekł do ogrodu 
i tam sobie życie także odebrał, zawoławszy do 
Włoszki: „Tak umierają Bułgarzy*!

Reszta dwóch anarchistów zbiegłó na dachy, 
gdzie ich z rewolwerów postrzelano i wreszcie 
kulami zabito. Kiedy już żaden szmer się nie 
ozwał, weszła polieya do mieszkania. W  pokoju 
Jourdana znaleziono próżny kufer, papier do 
pauzowania, niedogarki kart pocztowych i resztki 
popiołu. Trupy włożono na taczki i powieziono 
do gmachu gubernatora. Ci czterej anarchiści 
widocznie nowy przygotowywali zamach na wie­
czór, ale ich wczas denumyonowano i kres ich 
robocie położono. Dom. w  którym mieszkał Jour-

dap jest na pół zwalony i wymaga naprawy. 
Mieszkańców wydalono.

Zatarg bawarsko-pru «kl.
Munchener Neaeste Nachrichepn (organ 

prusofilski) zaprzeczają, jakoby B aw ara  na mocy 
traktatu wersalskiego (przy ustanawianiu oesar- 
stwa niemieckiego) zażądała przewodniczenia w 
dyplomatycznej komisyi Rady związkowej i od­
powiedziano jej „nigdy!“ Do tego jedaaa dodaje 
Munch. Post, że w istocie istnieje zatarg bawar­
sko pruski i to tak ostry, jakiego jeszcze nie 
bywało i dlatego też cesarz w podróży swojej 
do Rzymu omija Monachium. W  żabie/ach mi­
nistra prezydenta bawarskiego^, Pode w lisa, chodzi 
jeszcze o inną kwestyę prawno-polityczną, do­
tyczącą stanowiska Bawaryi w prezydyum sa- 
mejże Rady związkowej. 8łowo „nigdy!* rzeczy­
wiście padło w odpowiedzi na wybadywania 
Bawaryi.

Korespondencye.
P a r y ż  3 maja.

(Król Edward V II, gościem Francy i.)
Napracowano się niemało i w Londynie i 

w Paryżu nad ułożeniem i ustaleniem programu 
obecnych odwiedzin króla Edwarda. Jeszcze z 
cirem Mikołajem sprawa była łatwiejsza. Tak 
rząd jak naród wysilały się, aby głowie sprzy­
mierzonego mocarstwa i narodu uczynić pobyt 
we Francyi i jej stolicy jak najmilszym, aby w 
niczem nie urazić jego osoby jako monarchy. W 
danym wypadku nastręczało się bardzo wiele 
trudności. Musiano się liczyć z tem, że z sąsie- 
dniem królestwem łączą Francuzów tak zażyłe 
itosunki, jak z dalekim caratem. Przebieg wojny 
afrykańskiej z Boerami wielu Francuzów niechę­
tnie usposobił wobec Angin i jej króla. Przy 
układaniu ceremoniału rząd republikański musiał 
się liczyć z tem, że król Edward, jeszcze jako 
następca tronu bywał częstym gościem Paryża i 
miał mnóstwo przyjaciół właśnie w tych sferach, 
które rząd obecny zwalcza. Niepodobna było 
przynajmniej najwybitniejszych przedstawicieli 
historycznych rodów francuskich nie dopuścić do 
króla, zwłaszcza, że ten miał być na wyścigach 
i tam wypadało ma się zetknąć z najbliższymi 
przyjaciółmi. Wiele kłopotów przedstawiały przy­
jęcia, widowiska, rewie itd. Żony dygnitarzy i 
ministrów musiały przez czas dłuższy pilnie stu- 
dyować... ceremoniał dworski, aby się nie zda­
rzyło coś podobnego, jak za pobytu cara Miko­
łaja w Dunkierce. Wreszcie udało się przynaj­
mniej najgłówniejsze trudności pokonać, dekora- 
cye instytucji rządowych i domów piywatnych 
wypadły wspaniale. Na przyjęcie króla Edwarda 
sprowadzono z poza miasta większą ilość wojska, 
tak dla bezpieczeństwa osobistego królewskiego 
gościa, jakoteż i na wielką rewię.

Powitanie króla odbyło się Da małym, no­
wym, eleganckim dworcu de la Porte-Dauphine, 
zkąd roztacza się czarowny widok na szeroką 
pełną zieleni avenue du Bois-du-Boulogne. Po­
rządek przed dworcem panował wzorowy; kira- 
syerzy w malowńicżyfcii uniformach tworzyli szpa 
lery,-w głębi tłumy publiczności, która przypa 
trywała się nadciąfeńjącym na dworzec efer/ipa- 
żom ; pogoda była prześliczna. Dokoła l’Arc de- 
Triomph ustawioną była artylerya z działami.

O godz. 2-50 popoł. usłyszano pierwszą sal­
wę armatnią: znak, że król jest już na dworc, . 
Prezydent Loubet i wszyscy ministrowie byli we 
frakach; generał Andró był en grand uniforme-, 
Loubet miał na sobie wielką wstęgę Legii hono­
rowej (żadnej dokoracyi angielskiej dotąd nie 
posiada). Pociąg zatrzymał się tuż przy wjeździe 
na dworzec, a król zajmował i-iej-ce w nrzed- 
ostatnim wagonie. Stało się więc, że Edward V II  
wysiadł i przeszedł kilkanaście kroków i dopiero 
spotkał się z Loubet, któremu towarzyszyli pre­
zydenci senatu i izby. Kapitan kompanii houo-

_
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Kraina słowiańskich mogił.

Powieźć historyczna.
(Oiąg d&laiy. — Zcbaoi nr. 108.)

To ostateczność, z którą się rycerz liczy, 
na zimno rzecz rozważając. Bo gdy go opadną 
złote sny, nie bierze upioru śmierci wcale w ra­
chubę!.. .

Poco iść krzywą drogą zbrodni, kiedy jest
droga prosta...

Najprostszą drogą, wiodącą do celu, było 
osidlić, rozkochać i poślubić wdowę Mieczysła- 
wową, Edytę. Z nią, z jej sercem, z jej ręką 
zdobywa K iza  prawa do dziedzictwa, prawa 
od obotryckiego ludu. Jeśli lud stanie po 
jego stronie, jeśli przy nim będzie księżna obo- 
trycka, to wtedy może cesarzowi rzymskiemu 
śmiało spojrzeć w oczy, udowodnić swoje prawa, 
przedztawić wolę obotryckiego ludu, który ma 
odwieczne prawo książąt swych wybierać... Ująć 
dla siebie Edytę, oto myśl jego dziś codzienna.

Otoczył ją opieką, dobrocią, każdej chwili 
nasuwał się jej na oczy. Oddawna już mieszkał 
w tarnowskim dworze, w myśl rozkazów Die­
tricha tam obrał swą siedzibę, stamtąd zaczynał 
swe podróże, odwiedzając słowiańskie wsie i opola. 
Po rozstaniu się z Adelajdą i gwałtownym wyje- 
ździe z Braniboru, zamieszkała w Tarnowie i księ­
żna obotrycka.

Od czasu gdy przybyła nad Odrę Edyta, 
nie opuszczał Kiza prawie tarnowskiego grodna. 
Nastały dnie, które żona Mieczysława płaczem 
przeżyła; żalił się wtedy jej łez, pocieszał czu- 
łemi słowy. Czekał - aż rozpacz ustanie, aż czas 
łzy i boleść ukoi. Po łzach nastało zmęczenie, 
wysilił się ból, przyszedł spokój, cisza, wrócił 
na lice wdowy dawno niewidziany gość— uśmiech. 
Uśmiech taki, jak śnieżyczka i podbiał, który za­
kwita po strasznych dniach mrozu i zimy.

*• •
Edyta patrzała z niemałem zdziwieniem na 

Kizę i jego losy. Wszak niedawno temu był on 
ubogim rycerzem, najmitą, płatnym sługą jej 
męża, wodzem żołnierstwa, oddanym na jej roz­
kazy. Mąż używał go do rozmaitych posług, któ­
rych' się Kiza za pieniądze podejmował, majątku 
żadnego, ziemi własnej ni lenna nie mając. Dziś 
u Kizy dostatek i zamożność wielka, znaczenie 
jego rośnie, na każdym kroku w oczy wpada

mir, jaki zdobył u hawelańskiego ludu. Kilka 
razy widziała Edyta zgromadzonych na zamku 
tarnowskim władyków; przyszli oni do Kizy 
*  sprawie pospolitej radzić, rozkazów jego słu­
chać.

Pewnego dnia odbyły się w dąbrowie, koło 
tarnowskiego dworzyszcza, narady i roki. Tysiące 
ludu się zeszło, zgromadzonym tłumom przodują 
kapłani; gwar i hałas ludzki dolatuje do okien 
tarnowskiego dworzyszcza.

— Co tam się dzieje? — zapytała służe­
bnicy Edyta.

— Sejm Hawelanie mają.
-  O czem radzą ?

— Księcia nowego będą wybierać.

Edyta wpatrzyła się w oczy dziewki i gorzko

— Co ty mówisz dziewczyno?!...
— Wiem to napewno. Nowego pana lud 

wybiera.
— Niech tu przyjdzie K iza 1

Wysłano pachołka, który przedarł się 
przez ciżbę ludzi i wolę Edyty rycerzowi o- 
znajmił.

— Na twe rozkazy jestem pani.
—  Skąd przybywasz?
— Przewodniczyłem naradom. Prowa­

dziłem roki... od narad mię oderwało twe we­
zwanie.

— Czy to prawda Kizo, że tam... o 
Boże 11

— Że...

Słowa Edyty znowu zdławił płacz. Zakryła 
powieki rękami, od rycerza oblicze odwracając, 
łzami się zalecając...

— Żal mi cię serdecznie księżno — rzekł 
z uczuciem Kiza.

— A więc tam...
— Wybierają księcia...
—  Mąż mój może jeszcze żyje.

—  Lud wie napewno, że nie. Korzystając
zatem z odwiecznego prawa wybiera władz-
ców....

—  Kogo chcą wybrać?
— Mnie.
— Ciebie?! Co mówisz?

— Nie jam winien, że posiadam serca
tego ludu.

Edyta patrzała długi czas na Kizę, osłupia- 
łemi z podziwu oczami.

—  Jakąż im odpowiedź dałeś?
— Odpowiedziałem, że godności tej nie 

przyjmę.
—  Nie przyjmiesz? Dlaczego?

K iza westchnął głęboko, spojrzał rzewnie 
w oczy pięknej kobiety.

— Nie chcę krwawić twego serca, nie chcę 
ranić twyoh strasznych wspomnień, nie chcę być 
powodem twych serdecznych łez...

Chłopstwo hawelańskie wdarło się na po­
dwórze zamkowe, wielki hałas rozległ się przed 
oknami Edyty.

—  Co się tam dzieje? —  zapytał Kiza pa­
chołka.

—  Tysiąc ludu na majdanie, kapłani tłum 
wiodą, okrzyki radości słychać, harf.', gęśle i li- 
gawki grają.

— Czegóż lud chce?
— Starszyzna ciebie panie woła.
K iza  wyszedł z Edytą przed wierzeje. Na 

widok rycerza podniósł się ogromny okrzyk 
tłumu:

— Niech żyje! Niech żyje !
— To nasz zbawca! To nasz wódz 1 — 

wołał Złotosz, który przewodniczył tłumowi.
— Prowadź nasi! Bądź naszym księciem!!
—  Za tobą w piekło pójdziemy!

(Oiąg d&lny nastąpi.)
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rowej Fćdy zakomenderował: gardę o. vo«sI Set­
ka żołnierzy stała nieruchomo jak posągi, pre­
zentując broń. Sztandar gwardri republikańskiej 
pochylił się przed Edwardem VII, a muzyka za­
grała hymn „Boże chroń króla*. Król uściskał 
oburącz dłoń prezydenta, który oddawszy głęboki 
ukłon, powiedział:

— Sire, je  auis heureux de Vous aouhaiłer 
la bieuvenue a łaris, et enchanti de faire conna- 
issanee de Voire Majeati. (Sire, jestem szczęśli­
wy, że mogę Go powitać w Paryżu i cieszę się 
niewypowiedzianie z poznania waszej królewskiej 
mości).

— Bardzo mi miło — odpowiedział król —  
powitać pana, panie prezydencie, a pan mię wi 
dzi także szczęśliwym, iż jestem w Paryżu (et 
vou$ me voyee hemreux auaai fe tr e  a Paria).

K ról przybrany w kształtny uniform mar­
szałka polnego z wielką wstęgą Legii honorowej, 
przeszedł przed frontem kompanii honorowej, 
oddając ukłon wojskowy. W salon d’honnenr na­
stąpiły prezentacye. Loubet pokłoniwszy się przed­
stawiał dygnitarzy; pierwszy był prezydent izby 
L. Bourge »is; król -uścisnąwszy mu dłoń, mruk­
nął: enchanti. Ostatniego przedstawiono prezy­
denta miasta p. Dev:lle.

Następnie król przedstawił Loubetowi człon­
ków swej świty. Gdy to się działo na dworcu, 
rozlegały się bezustannie na Mont-Valerien salwy 
armatnie, tym odpowiadały wystrzały z pałacu 
Inwalidów; echa rozchodziły się po oałem mie 
ście. K ról mając prezydenta po lewej stroni : 
wsiadł do powozu a la Daumont, zaprzątniętego 
w 4 białe rumaki, przed powozem jechał na ko­
niu pigueur Troude\ służba była w liberyi ró ­
żowej, w perukach i kapeluszach stosowanych: 
za pudłem stało dwóch lokai; powóz otaczała e 
skorta wojskowa; z frontu jechało dwóch poczty- 
lionów. Na dworcu okrzyków nie szono, 
gdyż prócz dygnitarzy i reporterów A’kr go tam 
nie dopuszczono.

Dopiero gdy orszak ruszył, rozległy się o- 
głuszające oklaski i okrzyki: Vive le roi! Hurrah 
the king\ Muzyki grały hymny angielski i fran- 
cuzki, wojsko prezentowało broń.

Na arenue des Cbamps-Eiyrćes rozmie­
szczono dwa pułki artyleryi, przy placu de l ‘Etoile 
kirasyerow, na ayenue Marigny pułk ułanów; 
porządek był wzorowy. Zauważono, że Loubeta 
nigdzie nie witano okrzykami, ta odnosiły się 
wyłącznie do króla; miejscami wołano: vive 
l'arm ie  I Koło Grand-Palais ktoś krzyknął przed 
samym królem: a bat les Ang la is I Został na­
tychmiast aresztowany.

Wreszcie orszak dotarł do rue du Faubourg- 
Saint Honore, gdzie się znajduje angielska am­
basada, przemieniona obecnie w palais mych  
Salwy armatnie ustały, muzyka zagrała RuV  
B  Hanial Loubet wysiadł pierwszy, za nim król; 
powitała go u wejścia lady Monson (żona amba­
sadora). Tam rozstał się prezydent' z królem 
i odjechał do pałacu Elizejskiego, gdzie za 
kwadrans miał mu Edward VII złożyć wizytę.

Poczem z ambasady pojechał król z sir 
Monsonem, otoczony eskortą kirasyerów, do pa­
łacu Elizejskiego. Rozmowa swobodna trwała 
krótko; król złożył też krotką wizytę Loubeto- 
wej, poczem prezydent odprowadził gościa aż 
na koniec westybulu. Król żegnając się powie­
dział! A  ce soir aux Franęais.

Obiad spożył kroi Edward u siebie, w ści- 
słem gronie; z Francuzów zaproszono tylko 3 
oficerów. Po obiedzie przyjechał Loubet i poje 
chaii do „Theatie-Franęais0; król był we fraku. 
Nie było to przedstawienie galowe; dano je nad 
programowo na specyalne życzenie gościa. Ary­
stokracji francuskiej było nadzwyczaj mało; 
między cudzoziemcami zauważyłem w jednym 
z foteli hr. Potockiego, który siedział obok 
admirała Dupórre. Grano sztukę „L ‘antre-dangei* •. 
W westybulu powitał króla dyr Claretie.

Przedstawienie skończyło się o północy; 
król wracał otwartym powozem; rozentuzyazmo- 
wane tłumy pozdrawiały gościa owacyjnie. Cały 
Paryż toeął w morzu świateł. Dzień w. zorajszy 
pozostanie Francuzom na długo w  m Jej pamięci

W. Koryatowicz

wą tego podziału będzie plan czynności, ułożony 
jednolicie dla wszystkich władz politycznych. Sto­
sownie do tego nastąpi także zmiana w oznacze­
niu i numerowaniu eksbibitów. Każdy ekshibit 
otrzyma markę, wskazującą, do której grupy 
spraw i do którego oddziału należy; wszystkie 
zaś ekshibity, należące do jednej sprawy, będą 
miały wspólną liczbę, podczas gdy obecnie otrzy­
mują liczbę bieżącą, a zewnętrznie nic nie 
uwidacznia ich wewnętrznego związku. Eks­
hibity, należące do jednej sprawy — o ile mają 
pozostać w urzędzie --- będą razem spisane, 
w każdym razie razem składane. W  sprawach, 
do których należy większa ilość ekshibitów za­
miast wciągania ich w dziennik podawczy, bę­
dzie prowadzony przegląd aktów na okładce, za­
wierającej wszystkie dane ekshibity. Posłuży to 
do usunięcia lużności związku, jaka obecnie pa 
nuje w ekshibitach, należących do jednej sprawy; 
ułatwi przejrzystość agend, przyspieszy manipu- 
lacyę, zapobiegnie gubieniu się aktów i usunie 
stratę czasu i trudu, potrzebnego na urządzenie 
całego konwolutu.

Wszystkie powyższe urządzenia w sądowni­
ctwie okazały się bardzo praktyczne i ułatwiły 
wielce wyciągnięcie z nowej procedury cywilnej 
i z reorganizacyi sądów tych korzyści, które po­
legają w przyśpieszeniu i uproszczeniu toku 
spraw.

Oddziały kancelaryjne będą obowiązane 
ut:z"riTV7ać w ewidencyi wszystkie sprawy, osta- 
Uićzuio’ mc załatwione i przechować dane akta 
osobno; ich rzeczą będzie także wygotować kon 
sekwentme „urgensy“ we wszystkich tych spra­
wach.

Wykazy zaległości nie będą obejmowały, 
jak dotychczas, liczby nieńałatwioaych ekshibi 
tów; taki system prowadzi bowiem do tego, że 
preed wyk-.zcm urzędnicy załatwiaią, ile możności, 
wszystko, co prosie i łatwe, sprawy trudniejsze 
zau zostawiają na później (rzec: Łatoralco, bo 
przecież czy sprawa trudna czy łatwe, zawsze 
jest ona tylko jednym „kawałkiem'4,), lub tez spo­
rządzają na prędce jakieś niepotrzebne załatwię 
nie tymczasowe np. żądają zbędnego uzupełnienia, 
byle tylko wykazać „kawsłek8 jako -załatwiony, 
a odsunąć od siebie konieczność głębszego zasta­
nowienia się nad treścią sprawy. W nowym sy­
stemie nic będzie wykazy wało się niezał&twienych 
ekshibitów. lecz tylko sprawy, definitywnie nieza- 
łatwior.e. Będzie to silny bodziec dla szybkiego 
załatwiania „spraw8, nie „kawałków".

W  miarę możności będzie stosowany system 
bieżącej korespondencyi (fortlaufende Schreib- 
toc*se) w ten sposób, że wszystkie zalał* enia w 
danej sprawie będą szły jedno po drugiem na tym 
samym akcie. Na górze będzie uaieszczone krót 
kie streszczenie. Wszystko U, ułatwi czytanie 
aktów, podniesie ich przejizystość i uczyni zbę- 
dnem żmndnc norządkowanie wielkich zwojów.

W  związku z powyższą reformą mesi być 
pewne pomnożenie personalu kancelaryjnego i 
lepsze ustosunkowanie jakościowe sił pomocni­
czych u każdej z danych władz. Reforma nie 
obejdzie się tedy bez zwiększenia kosztów. Na 
ten cel jednak użyte, lepiej one się wypłacą, niż 
np. na pomnożenie personelu konceptowego, który 
w nowych urządzeniach kancelaryjnych zaajdzia 
pokaż ie ułatwienie urzędowania, obecnie dla na­
wału trudności, nietylko rzeczowy, b, lecz także 
biurowo-technicznych, nie mogąc mu często po 
dołać Zresztą stosunkowo nieznaczne obciążenie 
budżetu na powyższy cel nie może zrażać ludno­
ści, gdyż da jej w części to, czego tak bardzo 
potrzebuje i pragnie a czeg; obe nie rie ma, 
mianowicie szybkie załatwianie spraw; nadto przez 
przyśpieszenie toku przyczyni ono zarządzeniom 
władz sprężystości i bezpośredniość:, czc„c im 
obecnie w tak wrsokim stopniu niedo*t»je.

Reforma manipulacyi 
we władzach politycznych,

przed kilku dniami jedno z pism przyniosło 
wiadomość o b’ iskiej reformie manipulacyi we 
władzach politycznych. Wiadomość tu o tyle .est 
prawdziwa, że istotni a za inicjatywą namiestnika 
dolnc-austryackiego, hr. Kioim^nsegga, jeszcze 
przert laty kilku czyniono w tym kierunku stu 
dya, posyłano urzęd tików z Austryi dolnej do 
Niemiec i wypracowano wreszcie projekt, który 
następnie na próbę zastosowano w dwu dolno- 
austryackich starostwach. Obecnie, dla dalszej 
próby, w szczególności dla przekonania się, jak 
nowe urządzenia będą funkeyonowały we wza­
jemnych stosunkach władz politycznych między 
sobą na więk-zym obszarze, istnieje zamiar wpro­
wadzenia ich w całej Austryi dolnej.

Nowe urządzenia, o których mowa, wz< rują 
się na manipulacyi wb dz administracyjnych w 
Niemczech, oraz naszych sądów. I w jednych i w 
drugich rezultaty są bardzo dobre i stanowią ja­
skrawy kontrast z tym ujemnym wpływem, który 
wadliwe, przestarzałe urządzenia manipulacyi w 
naszych władzach politycznych wywiera na tok i 
cały sposób urzędowania: Reforma ma na celu 
przedewszysfkiem przyspieszenia załatwień, oraz 
ułatwienie przejrzystości spraw i szukania a 
któw, a musi objąć wszystkie niemal fazy mani 
pulacyi.

Do tej pory manipulacya opiera się wpraw­
dzie na podziale pracy, jednakże nieracyonalnym. 
Każdy z organów kancelaryjnych wykonuje z re 
guły tylko jedną funkcyę (np. protokołowanie itd.), 
wskutek czego całe przemanipulowanie jedne­
go aktu przy wielkiej ich ilości trwa długo 
a przez ten czas akt jest prawie unieruchomiony, 
nieuchwytny. Na przyszłość cała kancelarya bę­
dzie —  jak w sądach —  podzielona podług pe­
wnych grup spraw, ujętych w referaty, na od­
działy kancelaryjne, z których każdy będzie prze 
prowadzał całą manipulacyę wszystkich spraw, 
wchodzących w daną grupę. (Wyjątek będzie sta­
nowiło przepisywanie większych załatwień, p iko­
wanie ich w koperty i ekspedyowame, które bę­
dzie należało do osobnego ekspedytu).

Podział spraw na grupy, najpierw na trzy 
główne „normalia8, „sprawy ogólne8 i „sprawy 
szczegółowe8, następnie na grupy rzeczowe (spra­
wy lasowe, wodne, polowe i t. d.), będzie za­
stosowany także do protokółowania ekshibitów 
(osobne -dzienniki poduwcze), do ich składania 
w registra:urze, wreszcie do indeksu, obecnie 
prowadzonego systemem aliabetycsnym, co ogrom­
nie utrudnia szukanie podobnych spraw. Podsta-

KRONIKĄ.
Lao6\ u, dnia 6. M aja V*03 

K sleadsrzjrK .
W  czwartek 7 maja Dnmiceli P. — Gr. kat. Saw- 

wy M. — K a i. zlow. Ludomiła
'Wschód słońca 4*38, zachód 7*16 
W  piątek 8 maja Sta iaława B ■ - Ot. kat Marka 

Jew. — Kai. złów. Stanisława św.
\r zchód słońca 4 37, zachód 7 17 
W  sobotę 9 maja Grzegorza Nazar, — 9r. kat. 

Wasyłyja. — Kai. słów. Bożydara bł.
Wschód słońca 4'86, zachól 7*19

=  Rada ni. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 7 bm. o 6 wieczór.

=  Zamach samobójczy. Emilia Anton, zamie­
szkała z Pawłem Bryckim wypiła wczoraj w za­
miarze samobójczym fiaszeczkę zgęszczonego kwasn 
karbolowego. Chociaż tow. ratunkowe udzieliło jej 
natychmiast pomocy, stan jej jest beznadziejny. 
Powodem rozpaczliwego kroku było to, iż Brycki 
oświadczy* jej, że zrywa z nią atosnnek i powraca 
do swej legalnej żony. Emilia Anton jest matką 
małego dziecięcia.

=  IV. Zlot sokolstwa polskiego- Komisya-
matka załatwiła na wczorajazei: posiedzeniu spra­
wę wniesionych ofert na budowę trybun: wybrano 
najkorzystniejszą. Po załatwieniu formalności z ofe­
rentem, rozpocznie się już w poniedziałek budowa 
trybun na boisku. Na miejscu do ćwiczeń zloto­
wych uchwalono zało’.yó trawnik, Depntacya w y­
delegowana do p. Rdhringa, ma go prosić o pomoc 
w tern przedsięwzięciu. Przyjęto dalej do wiado­
mości oświadczenie p. Hellera co do odstąpienia 
sali „Filharmonii" na nroczyste powitanie, a wzglę­
dnie pożegnanie sokolstwa polskiego i czeskiego w 
dniach 27 i 29 czerwca.

Następnie ustaliła komisya-matka część pro­
gramu ; uchwaliła prosić dyrektora Pawlikowskie­
go, by urządził w teatrze przedstawion e, odpowie­
dnie w tak uroczystej chwili W  końcu podzielo­
no komisyę gospodarczą z powodu nawału pracy 
na dwie sekeye: gospodarską i informacyjną, oraz 
przyjęto do wiadomości przygotowawcze projekty 
poszczególnych sekcyj.

=  Kapele WO|8kawe grać będą w miesiącu 
maju: Dnia 5 przed budynkiem generalnej komen­
dy, dnia 7 przed pałacem namiestnictwa, dnia 12 
w parka Kilińskiego, dnia 14 w ogrodzie Pojezu- 
ickim dnia 19 przed budynkiem generalnej ko­
mendy, dnia 22 przed pałacem namiestnictwa, dnia 
26 przed domem inwalidów, dnia 28 na W y­
sokim Zamka. Początek o godzinie pół do 6 po­
południa.

—  Zagadkowe zjawisko powietrzne. Wczoraj
o godziiro JO wieczorem byli przechodnie w Ryn­
ku świadkami tajemniczego, atmosferycznego zja­
wiska, Oto na tle wiszącej nad ratuszem ohmnry 
od strony ul. Grodzickich, zajaśniał nagle krąg 
matowego światła, wielkości talerza, a w kilka 
sekund później wypłynęła nagle ze środka tego 
matowego światła ognista cienka lima i przebiegł­
szy zupełnie cicho kilka metrów widnokręgu sy­
piąc iskry, zgasła. Nie była to linia zygzakowata 
piorunu, raczej podobną była do linii raki ity w dół 
spuszczonej Zjawisku temu nie towarzyszyła żadna 
detonacja.

K ron ika krajowa.
Burmistrzem m. Tarnopola wybrano jedno­

głośnie p. Ludwika PuDtsoherta, dotychczasowego 
wiceburmistrza

Burmistrzem m. Zaleszczyk wybrano dra Izy­
dora llutreicha, dotychczasowego lekarza miej-

—  Cesarz przyjął przedwczoraj aa publicznych 
posłuchaniach między innymi Adama hr. Ro me r a  
i Mieczysława hr. D n n i  n-B o r k o w s k i e g o .

—  Mianowania. Minister skarbu zamianowtł 
starszego kontrolora technicznego w technicznej 
kontroli finansowej, Emila Lassocińskiego, inspe­
ktorem w 7 klasie rangi, a kontrolorów : Ferdy­
nanda Gerzabka i Stanisława Bartynowskiego star- 
szymi kontrolorami w 8 kl. rangi w okręgu kra­
jowej dyrekcyi skarbowej lwowskiej,

—  Z kolei państwowych Asystent Antoni 
Czernicki z Delaty-.a, zamianowany naczelnikiem 
stacyi Jezierz iny-Barysz.

Przeniesieni: asystent Maurycy Binzer z Ni- 
iniowa do Borynicz, asystent Włodzimierz Bryk 
z Widynowa do Bóbrki, asystent Henryk Feruy 
z Borynicz do Widynowa i asystent Teofil Gocfci 
z Bóbrki do Delatyn-.,.

—  Kopalnie soli w Bochni. W tych dniaoh
pojawiła się wiadomość o rzekomym zamiarze zwi 
nięcia kopa ni soli w Bochni, na korzyść jakiejś 
opadającej kopalni w Ty oln. Wskazywać ma na 
to uwolnienie szeregn robotników salinarnych w Bo­
chni. Jak dowiadujemy się z nąjkompetentniejszego 
źródła, pogłoska ta jest zupełnie nieuzasadnioną. 
Od dawna przyjętym zwyczajem uwalniają zarządy 
salinarne tych robotników, którzy przyjmowani są 
czasowo do pewnych poszczególnych robót. Robo­
tnicy taoy zajęci są w salinach obok stałych ro­
botników tyłku chwilowo i bywają uwalniani, skoro 
roboty przez nich podjęte, zostały ukończone 
W  tym roku uwolniono tak samo w salinie bo­
cheńskiej kilkunasto robotników i to stało się po­
wodem niczem nie usprawiedliwionych pogłosek o 
zamiarze zamknięcia saliny w Bochni, która prze­
ciwnie, wskutek odkryć a nowych, bogatych, bar­
dzo wartościowych pokładów soli, rozwija się coraz 
pomyślniej.

O jakiejś upadającej kopalni soli w Tyrolu, 
u źródła, z którego nasze informacye c er piętn y — 
nic nie wiadomo.

K ron ika  lwowska.
=  Strajk robotników budowlanych. Robotnicy 

budowlani na wczoraj zem zgromadzeniu uchwalili 
rozpocząć od poniedziałku ogólny strajk robotni­
ków budowlanych we Lwowie, jeżeli do dnia tego 
sprawa robotników p. Żychowiozą nie będzie za­
łatwiona.

W Stanisławowie odebrała sobie życie rzu­
ciwszy się do studui AntcL.ua Lityńska, córka 
emer. geometry ewidencyjnego Samobójstwa do­
konała w przystępie obłąkania zmysłów.

Pożary. W Kufcizowie w powiecie lwowskim 
pożar zniszczył 50 domów mieszkalnych i około 
160 zabudowań gospodarczych Prawie 400 osób 
zostaje bez dachu i chleba Tamtejszy proboszcz 
ks. Edward Tabaczkowski i kolator p. Aleksander 
Strzelecki proszą o pomoc i datki na pogorzelców.

Prezydynm namiestnictwa wyasygnowało 1000 
koron, tytułem doraźnej zapomogi dla pogorzelców.

Jubileusz miasta Żółkwi Jak donosiliśmy, 
obchodzi miasto Żółkiew w niedzielę 24 bm. uro­
czystość swego trz^chsetlecia, przyozem nastąpi 
odsłonięcie pomnika Stanisława Żółkiewskiego, he­
tmana w. kor. Komitet zajmujący się tą uroczysto 
ścią, wniósł do Rady zawiadowczej kolei Iwowsko- 
bełzeebiej we Wiedniu prośbę o zaprowadzenie w 
tym mu osobnego pociągu ze Lwowa do Żółkwi 
po c>/iach zniżonych. Otóż dowiadujemy się, że 
Rada ławiadownza kolei bełzeokiej postanowiła 
wczoraj, na przedstawienie i polecenie dyrekcyi 
kolei państw, we Lwowie, zaprowadzić dnia 24 
bm. osobny pociąg wycieczkowy ze Lwowa do 
Żółkwi i z powrotem po eonie 60 proc. zniżonej z 
warunkiem, że zgłosi się przynajmniej 300 uczest­
ników. Bilety te urządzone będą tak, że po zapła­
ceniu całej aależytości do Żółki (dowolną klusą) 
bilet ten będzie uprawniał do bezłatnego powro­
tu do Lwowa, lecz tylko tym umyślnym pociągiem. 
Odjazd ?.e Lwowa nastąpi w niedzielę godzina 6 
min. -51 (czas lwowski) rano, przyjazd do Żółkwi 
o g. 8 min. 86 rano. Wyjazd z Żółkwi nastąpi 
tege samego dnia o godz. 11 (czas lwowski) wie­
czór, przyjazd do Lwowa o g. 11 minut 51 w no­
cy. Przewidziane są przystanki na atacyach przy­
drożnych między Lwowem a Żółkwią.

Z Oświęcimia piszą nam: Z nadejściem wio­
sny 0 0  Salezyanie oświęcimscy przystąpili do 
dalszego odresteurowania kościoła podominikań- 
ekiego, aby te ciemne i od tyln lat zaniedbane 
ruiny przywrócić do takiego stanu, iżby w nich 
znowa mogła rozbrzmiewać chwała Boża. Roboty 
mnszą się 'iozyó z niezmiernemi trudnościami 
zwłaszcza dla tego, że jedynym funduszem 00. 
Salezyanów jest jałmużna codzienna, którą ich 
Opatrzność przez ręce różnych dobrodziejów wspie­
ra. Pomimo tych przeszkód Salezyanie nie wątpią 
o pomyślnym wyniku ewych zabiegów, bo już od 
samego początku tego przedsięwzięcia nieraz mieli 
sposobność pizekonaó się o błogosławieństwie Bo- 
źem, o poparoin władz i życzliwości wszelkich 
warstw społecznych. Żeby tylko wspomnieć o fa­
ktach zaszłych w tych dniach, podnieść należy 
ofiarę 1(0 koron ks. arcybiskupa Bilciewskiego; 
subwencyę 800 k., którą na tenże cel uchwaliła 
rada powiatowa W Białej, wsparoie 100 koron 
rady gminnej w Mono wicach, ofiarę 30 koron rady 
gminnej w Stawach i ofiarę 4000 koron pewnego 
cichego i świątobb we go kapłana w Krakowie. Nie 
można też pominąć milczeniem hojności p. Zwillin 
ga w H rmenzacb który ofiarował kilkadziesiąt 
pali olsi-iwyeh pod fundament '- i grzeczności za­
rządu wapiennika Płaza, który wypożyczył darmo 
kafar do pilotowania. Aby tego opisu nie przedłu 
żaó, napomkniemy jeszcze ogólnikowo o ofiarności 
wielu innych osób, mianowicie księży i probosz­
czów, którzy od siebie i swych parafian posyłają 
do Oświęcimia, ofiary pieniężne i artykuły spożyw­
cze. Niech Bóg wynagrodzi sowicie tyoh wspania­
łomyślnych dobrodziejów. 00. Salezyanie z mło­
dzieżą swego zakładu będą zanosili w miesiącu 
maju szczególniejsze modły do Wspomożycielki 
Wiernych, zwanej w krajach romańskich Madonna 
księdza Bosko, aby się liczba tych szlachetnych 
serc pomnożyła i aby obfite błogosławieństwa 
niebieskie na nirh spłynęły.

W niedzielę. 24 bm. obchodzić będą 00. 
Salezyanie w Oświęcimia uroczystość Najświętszej 
Wspomożycielki Wiernych.

Ze Stryja piszą: Dnia 2 bm, przybył połu­
dniowym pociągiem do Stryja ks. ar ay ci skup Bil- 
czewski w towarzystwie ks. prałata Lenkiewicza. 
Na dworcu powitał go wraz z ks. kanonikiem 
Ollendrem starosta, radca dr. Niewiadowski, asysto­
wał zaś przy ceremonii' marszałek rady powiatowej 
z obywatelstwem okolicznem i licznie zebraną miej­
scową inteligencyą. U wylotu alei kolejowej powi­
tały dostojnego gościa procesya, oraz zarząd mia­
sta. Ks. arcybiskup udał się pieszo do kościoła i 
tam udzielał zebranym błogosławieństwa. Po po­
łudniu udał pię ks. arcybiskup do Chromohorbu, 
gdzie dokonał uroczystego poświęcenia kaplicy 
rzym. kat. W  dniu 3 bm. po odprawieniu mszy 
św., poświęcił w Stryju bursę imienia Adama Mi­
ckiewicza. Zwiedził też dostojny gość towarzystwa: 
„Sokół8, „Gwiazda8, „Czytelnia kolejowa8, przy- 
czem ofiarował na „Bursę" 200 korou, ua „Czy­
telnię kolejową" 100 koron, ua „Gwiazdę8 50 kor. 
i ua „Ochronkę" 100 koron.

W  poniedziałek dnia 4 maja wyjechał do 
Lisiatycz, majątku prezesa rady powiatowej p. 
Adama Onyszkiewicza, gdzie dokonał poświęcenia 
placu pod kaplicę. Na cześć dostojnego gościa dał 
p. Onyszkiewicz wielki obiad, w którym wzięli 
udział okoliczni obywatele ziemscy, starosta dr. 
Niewiadomski i licznie zebrani reprezentanci władz 
rządowych i autonomicznych. O godzinie 10 wie­
czorem ze stacyi Bilcze-Wolica odjechał ks. arcy­
biskup do Lwowa.

Wybór uzupełniający jedDego członka rady 
powiatowej w Nowym Targu z grapy większych 
posiadłości rozpisało namiestnictwo na 15 czerwca, 

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
w Dobrohostowie nadało namiestnictwo ks. Janowi 
Unickiemu, gr. kat. z Załokcia.

K ron ika poweieebna.
§ Morderstwo. Z Sofii donoszą: Ofiarą morder­

stwa padł znany milioner w Filippopolu i dostaw­
ca wojskowy, Pa pada ti. Zamordował go pewien 
piekarz, z którym zamordowany prowadził proces. 
Piekarz p. oces przegrał, a mszcząc się za to, za­
mordował Papadatiego. Morderstwo to wywołało +u 
wielkie wzburzenie.

§  Obrażona królowa Draga. O królowej Dra­
dze opowiadają następującą zabawną anegdotę, 
która charakteryzuje stosunki, panujące na dworze 
serbskim, Pewnego dnia pojawiła się na audyenoyi 
u królowej żona jednego z byłyoh ministrów serb­
skich, należących do najzaciętszych wrogów kró 
lowej Dragi. Jako reprezentantka jakiegoś stowa­
rzyszenia belgradzkiego nie mogła się wymówić od 
misyi, która ją zmusiła do pojawienia się na au- 
dyencyi, jednakże postanowiła zaznaczyć swoje 
wrogie stanowiskie i zapominając o etykiecie, nie 
ucałowała ręki królowej. Jedna z dam, która to 
widzittła, nie miała nic lepszego do roboty, jak o- 
powiedzieć o wszystkiem mężowi, ten zaś nwiado- 
mił dwór, a dwór królowę.

Przytem opowiedziano, jakoby dumna żona 
usuniętego ministra miat się wyrazić, że prze­
cież tfcij ....  nie będzie ręki całować. Królowa po­
stanowiła się zemśoić. Jakoż na drugi dzień zaje­
chał powóz królowej przed dom dumnej żony mi 
Bistra. Oznajmiono, że królowa chce się z nią wi­
dzieć natychmiast. Dama wsiadła do powozu, od­
mówić było niepodobieństwem, zajechała przed pa­
łac i chciała udać się na pokoje przyjęć królowej. 
Ta jednak ukazała się we drzwiach i milcząc po­
dała jej rękę do pocałowania. Nieszczęśliwa dama 
musiała spełnić ten przykry dla niej nakaz, a 
wtedy królewska Draga spojrzała na nią wściekłym 
wzrokiem i krzyknęła: „A  teraz marsz!8 — i
pokazała jej drzwi. Ale jnź powóz królewski na 
damę nie czekał Tak opowiadają o dworze serb­
skim w Belgradzie.

§  Miasto Salonika, w którera zeszłej środy 
miały miejsce straszne zamachy dynamitowe, jest 
po Konstantynopolu największym i najważniejszym 
portem Turcyi europejskiej. Z morza przedstawia 
się przybywającemu do Saloniki turyście malowni­
czy widok. Jak Genua, z którą ma Sal mika dużo 
podobieństwa, wznosi się miasto amfiteatralnie n 
podnóża góry Kisaos, którego widny z daleka 
wierzchołek na wyżynie l,20ć metrów, dziś jeszcze 
zasłany jest śnieżnym całunem Mur, sięgający bar­
dzo odległych czasów, nad którym pracowali grecy 
i turoy, opasuje miasto, pozostawiając otwarty tyl­
ko port, od niedawna przekształcony; dzięki zało­
żonym szerokim bulwarom i wzniesionym budo­
wlom port ma wejrzenie zachodnio-europejskie.

O ile Salonika uroczo przedstawia się z mor­
skiej swej perspektywy, o tyle —  jak każde mia­
sto oryentalne — rozczarowywa przybysza swojen 
wnętrzem, złożonem z labiryntu wązkich i bru 
dnych uliczek, w których trudno się zoryentowaó 
Wyjątek stanowią dzielnice nowe, zwłaszcza piękna 
bukietem ogrodów pachnąca Kalamerya.

Ludność Saloniki jest bardzo mieszana; wię­
kszość ogólnej liczby mieszkańców, wynoszącej
150,000 głów, stanowią żydzi, około 30,000 mie­
szka w Salonioe turków, 15,000 greków i francu­
zów, około 10,000 bnłgarów. Żydzi saloniccy, przy­
byli w X V I wieku z Hiszpanii, wygnani przez in- 
kwizyoyę świętą ; są to Indzie ubodzy i pracowici, 
przeważnie bardzo nbodzy, trudnią się głównie 
noszeniem ciężarów w porcie, wiosłowaniem i ręko­
dzielnictwem. Mówią dotąd narzeczem hiszpańskiem. 
Grecy trudnią się niemal wyłącznie . kupiectwem; 
żyje wśród nich sporo milionerów, posiadają naj­
więcej wpływu i powagi. Bułgarzy, z wyjątkiem 
niewielkiej liczby bagatych kupców, są kramamami, 
handlują ptactwem i jarzynami, zamieszkują, jako 
urodzeni ogrodnicy, okoliczne osady i ogrody wa­
rzywne, pracują w fabrykach, warsztatach tkackich, 
młynach parowych i garbarniach, których Salonika 
wiele posiada

§ gNowoje Wremla" Rosyjskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych zabroniło sprzedaży pojedyn­
czych nu merów dziennika Powoje Wrrmia.

§  Niepowodzenia cesarza Wilhelma. Cesarzowi
niemieckiemu nie szczęści się z pomnikami, któremi 
obdarowuje szczególnie umiłowane państ . a i Indy. 
Jak wiadomo, w roku zeszłym ofiarował pomnik Goe­
thego miasta Rzymowi. Kamień węgielny pod pomnik 
miał być obecnie położonym w czasie pobytu cesa­
rza w wiecznem mieśoie i to na wzgórzu Pincio, 
miejscu przechadzek Rzymian Czytelnicy telegra­
mów, opisujących uroczystości rzymskie ostatnich 
dni, nadaremnie szukali wiadomości o pciuniku. Obe­
cnie donoszą z Rzymu, ie  Rada miejska postanowiła 
pomnika nie ostawiać na Pincio i zdaje się nawet, 
że nazlazła się w kłopocie, co zrobić z tym podarunkiem, 
Przed kilku dniami ogłoszono, iż grunt pod 
przyszły pomnik Goethego okazał się... niezdatnym 
i nie dośó silnym, tak że wypadnie położyć funda­
menta, skutkiem czego będzie trzeba odroczyć uro­
czystość położenia węgielnego kamienia. Następnie 
syndyk miasta ks. Oolonna wyraził oba wy, iż pod­
czas ceremonii i mowy cesarskiej należałoby może 
obawiać się... zamacha, dla której to przyczyny le­
piej odłożyć ceremonię do późniejszej pory I Wre­

szcie pokazało się, iż dzieło rzeźbiarza Eberieina 
jest tak brzydkiem, że właściwie nie można go 
nstawiać na Pincio. Dośó, iż na kilka dni przed 
przybyciem cesarza Wilhelma zapadła uchwała, 
aby ustawić ofiarowany pomnik w jednej i  najbar­
dziej cienistych alei willi Bcrgheae.

®tan  p o w ie trz a . (Sprawozd nie oentmtiiHj nu. 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i tuetayacMoh kolei 
poństr-owych.) Dnia 5 maja 1908 t godzino. 7 tadu 
Ozemiowce +12*8, Tarnopol +*—, Lw w + 14*9 tfkole 
f® '1- PrwKnyśl Tarnów +16*4, Nowy Zagórz
4-11*8, Kraków +16*4, Praga +14*6, W edeć 4-18-4, 
Semmenng + • - ,  Budapeszt - f  18*0, Isohl -> -14 2. Kiv* 
4 10'5, Tryest -f-15’0, Oelajusza.

Ze eto w arzyue A.
Walne zgromadzenie ozlonków kasyna miejskiego 

we Lwowie odbędzie się w ponijdziałek 11 bm o 8 wie- 
ozorem.

Przysługa.
Jestem stroicielem, proszę pani. Przysze­

dłem nastroić fortepian.
— Ależ ja pana nie wzywałam.
—  Wiem... Przysłał mnie ten pan, który 

mieszka obok.

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraiicine,)

F r a n c e n s b a d  6 maja. Królowa serbska 
Draga przybędzie tu 25 czerwca na trzytygod­
niową kuracyę.

B e n e w e n t  6 maja. Prz dwczoraj i wczo­
raj dało się czuć silne trzęsienia ziemi w Arpaji 
i Paolide. Kilka domów zostało uszkodzonych.

Flrms Giosanni Zullanl I Syn, pierwsza kra­
jowa fabryka wyrobów cementowych, przy ulicy 
św. Piotra 21, posiadająca filie w Krakowie, Sta­
nisławowie i w Czemiowcach, znaną jest zaszczy­
tnie całemu naszemu ogółowi Nie brakło jej nigdy 
ec żadnej wystawie a zawsze uzyskała najwyższe 
nagrody. Robót, które najsumionniej wykonała, wy­
liczyć należy: roboty przy budowlach; c. k. na­
miestnictwa we Lwowie, dworcach o. k. kolei pań' 
stwowej we Lwowie i na stacyach prowincyoual- 
nych, dworca kolei w Jaesaoh, c. k. dyrekoy 
poczt i telegrafów we Lwowie i Czemiowoaoh, c. 
L  dyrekcyi skarbjwej’, c. k. dyrekcyi inżynieryi 
wojskowej, koszar wojskowych, szpitali wojsko­
wych i kasyna oficerskiego, c. k. gimn.zyów we 
Lwowie, Stanisławowie i Czerniowcach, c. k. zdro­
jowiska w Krynicy i Troska won, c. k. salinach, 
pałacu arcybiskupiego rz.-kat. i gr. kat. seminary- 
um we Lwowie, gr.-kat. katedry w Stanisławowie, 
rz. kat, kościoła w Podhajcacb, gm. m Lwowa szko­
łach, zakładach, jakoteź budowanie kanałów i stu­
dzien miejskich, Ruskiego Narodnego Domu, szpi­
tali krajowych i klinik anatomii, zakładu kąpielc- 
wego św. Anny, do apteki Mikolascha, browarów 
Kisieli i, Kleina, Lilieufelda, na placu wystawy 
krajowej, c. k. szkoły kadeckiej we Lwowie, i 
wielo innych budowlach publicznych i prywa-

MAŁY FEJLETON.
Parysk8 akademia umiejętności przyznała, 

jak wiadomo, nagrodę w  sumie 100.000 franków 
z funduszu bankiera Osihsa kierownikowi insty­
tutu Pasteura, doktorowi Roux, za odkrycia w 
dziedzinie bakteryologii. Uczony nagrodę zużytko­
wał w sposób szlachetny, przelał bowiem całą 
sumę do funduszów instytutu, którego jeet kie­
rownikiem, na dalsze badania naukowe.

Czynem tym uczonego lekarza przejęty, Ju­
liusz Claretió poświęcił w jednym z ostatnich nu­
merów Figara  piękny artykuł tak bardzo zasłu­
żonej instytuoyi.

Wchódzę — pisze między innemi -  do 
pracowni pełnej książek; w pobliżu ogniska, wśród 
przyrządów i epruwetek człowiek silny, o długich 
włosach szpakowatych, z brodą pełną, o spojrze­
niu źywem z poza okularów, wyrazie twarzy tę­
gim i dobrym, zajęty jest pracą. Nie jest podo­
bny do starego mego przyjaciela Hennera, a je­
dnak przypomina mi go bardzo. Mistrz portreci­
sta. Eugeniusz Carrićre, wystawił niegdyś jego 
portret. To —  Mieczników, Eliasz Mieczników, 
którego optymistyczną pracę filozoficzną czytałem 
właśnie, pracę pocieszającą zaprawdę, obiecującą 
bowieii ludzkości w niedalekim czasie —  za 
dalekim wprawdzit jeszcze dla nas wszystkich 
— starość bez troski, bez boleści, życie szczę 
śliwsze.

Autor „Studyów nad naturą ludzką" jest 
pocieszycielem. Walczy na swoją rękę z lichwą 
życia. Poszukuje za przykładem dra Fausta taje- 
maicy odmłodzenia, a raczej pełen wiary w po- 
rękę nauki, tuszy, że można zmienić jeszcze, do­
skonalić, oczyścić naturę ludzką. To on, to Mie­
czników pokazał nam fagocyty, ciałka białe krwi 
ludzkiej, pożerające, wchłaniające, w ciele natzem 
wrogów, którzy zabiliby nas i odkrycie to fago- 
cytoza, jest w dziejach nauki, może równie wa­
żne, jak odkryoie Harveya.

Ge. iusz i dobroć Spoglądam na mego, gdy 
zawija z kobiecą troskliwością w stary dziennik 
butelkę, po którą przyszło dziewczę młode o 
spojrzeniu rozumnem i słodkiem.

Radzi mu, aby obchodziło się z płynem 
ostrożnie.

— To oliwa sterylizowana. Doskonały śro­
dek dla dziadka pani.

Robi przytem ruch tak miły, staranie oka­
zuje tok wielkie 1 Zgaduje się, że sterylizował 
oiiwę ową, przeznaczoną dla przyjaciela, osobi • 
ście, ze skrupulatnością szczególną. A  panna 
Carrićre — bo dziewczę jest córką malarza — 
unosi butelkę z uśmiechem wdz ęczności.

— Przedewszystkiem proszę nieztłuc!
Ale oto do pracowni, do tej komórki olbrzy­

miego ula, wchodzi człowiek młody jeszcze o 
sporzeniu zadumanem, pięknej, szczupłej głowie, 
z brodą ostro ściętą, okiem głębokiem, cerą opa 
loną. Wchodzi, jak codziennie o godzinie pod- 
wie^zornej pogawędzić z Miecznikowem przy spo­
żywaniu przez rurkę kauczukową jajka w mleku 
rozmieszanego.

To doktór Roux. Spoglądam ze czcią na 
człowieka, który zwalczył błonicę, wyrwał tyle 
ofiar krupowi, temu złodziejowi dzieci I Żaden do­
wód czci nie jest zbyt wielki dla takich okazów 
naszej słabej ludzkości. Są to także bohaterowie. 
Sławiłby ich Carlyle. Tyle pracy, tyle poświęcenia 1 
Całe życie poświęcone prawdzie, oddane innymi 
To święci. Pani de Pierreclos, siostrzenica Lamar- 
tina, mawiała o Littróm: „To święty niewie­
rzący8.

W . Primus & S. Isrlicki ul 
Rudolf Krimm

Lwów, 
Jagiellońska 12,

polecają we własnym zarządzie prowadzoną praeewtażę

t a  p i e e r i i  k  o -  d e k  o r a c y j n ą
która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.

M  V
9

lw ó w , Hotel Francuski,
poleca

O  R > W W T l e  letnie jasne i czsme. WaJnow»*e praktyczne fasony.
Kneippa we wszystkich wielkościach dla Panów, Pań i dzieci.
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Moczników jest zoologiem, dochodzącym i 
do idealizmu przez naukę tylko. Opowiadając tak, j 
jak pisze, z wymową przejmującą, potężną do-j 
wodami, uczy nas podczas podwieczorku anacho-' 
rety, doktora Roux, jak przodkowie nasi rozwi-j 
nęli w sobie, a zatem i u nas, kiszkę grubą zej 
szkodą dla życia, zdolność pożywiania się ze 
szkodą dla długowieczności, ^taki, papugi na- 
przykład, żyją dłużej, gdyż są nie tak chciwe. 
Kiszka gruba tworzy mięsożerców.

Jarosz dobrowolny, nie jada wszakże ani 
rzodkiewek, ani sałaty, bo ziemia, te rośliny ży­
wiąca, nasyca je mikrobami.

Słucham Staję się uczniem. Spoglądam na 
tych ludzi, będących żywymi przykładami swych 
nauk. Mieczników rozprawia się z Schopen­
hauerem i, znając cenę życia, uczy nas drwić ze 
śmierci. Doktor Roui odzyskał, przy pracy swej 
zwykłej, zdrowie i dzielność

— Choroba ma tę dobrą stronę, źe uczy 
nas szanować siebie.

Dachy łupkowe, czarne, widoczne przez sze 
roki otwór oszklony, dający światło tej pracowni, 
kawałek nieb.’, za ćały widnokrąg — oto ramy 
tych istnień, poświęcających się szlachetnie, co 
dzień, co godr-ina, pracy uciążliwej, najbardziej 
absorbującej ze wszystkich.

A  on, naczelnik, śród nich spoczywa. Na­
tchniony budowniczy zbudował mu kryptę jedyną 
w swoim rodzaju. Spoczywa śród mozaik, na któ 
rych wszystkie jego odkrycia usymbolizowano, 
na których, rzekłbyś, cała przyroda stanęła, abyj 
hołdować niezrównaremu przyrodnikowi, uczone i 
mu, którego słowo, czyn, przykład, dzieło, kie­
runek, przeżyły jego i są natchnieniem dla uczniów.1

Ruch artystyczno-literacki\
* „Dallbora" Fr. Smetany wystawiono ze zna- 

canem powodzeniem w tych dniach w Wrocławiu. 
Krytyka jednogłośnie podnoii wysoką wartość te­
go zajmującego dzieła muzycznego

* „Ouo vadis“ Otwarcie wystawy cyklu 16 
obrazów Jana Styki do powieści Henryka Sienkie­
wicza „Qno vadis“ odbędzie się 8 bm., w sobotę
0 godzinie 4 popołudniu w pałacu sztuki na placu 
po wystawowym.

*  Nowe kslęiki. Teodor Kasperek: „Bośnia 
a amigracya galicyjska" Lwów 1908. Skład główny 
w księgarni Alton berga str. 41.

* Opera. Jako pierwsze przedstawienie opery 
narodowej czeskiej i  Berna daną było piękna opsra 
Smetany „Sprzedana narzeczona". Smetanę nazy­
wano w świecie muzycznym czeskim Lortzingen, 
z którym humor, przebijający się w muzyce Sme­
tany, ma wiele wspólnego.

Lecz Smetana stoi jako mnzyk wyżej; już 
nwertnra jest arcydziełem pierwszego rzędu; głę­
boka iwencya kompozytora połączona z mistrzowską 
formą daje słuchaczowi świetny obraz przekony- 
■ jjącego i naturalnego komizmu. Co uwertura za- 
powiada, znajdujemy w całej pełni w przebiegu 
opery; nigdzie inwencya melodyi nie słabnie, 
rytmika pełną jest temperamentu, obraz przesuwa 
się po obrazie i wszędzie napotykamy świeże barwy
1 oharakterystoczne środki muzyczne. Sztuka Sme­
tany silnie jest zrośniętą z melodyą Indową i 
z tego bogatego i oryginalnego źródła czerpie kom­
pozytor swe pomysły melodyjne.

Wykonanie tego pięknego arcydzieła przez 
gościnną czeską operę z Berna stało na wysokości 
artystycznej i zasługuję z tego powodu na nznanie; 
w szczegółach wokalnych mógłby ten lnb ów 
i  solistów być lepszym, ale w ogóle wszyscy spełnili 
sumiennie i artystycznie swe zadanie a całe przed 
stawienie oechowałe dokładne przygotowanie i od­
powiedni ton i temperament sceniczny. Ze solistów 
na pierwszem miejscn wymienić należy sympa­
tyczny głos sopranistki pni Leopoldyny Swobodo- 
wej (Marzenka), której smak artystyczny i wi 
doczna muzykalność zasługują na uznanie. Janka 
śpiewał z powodzeniem p. Stanisław Doubrayski, 
obdarzony silnym i pięknie brzmiącym głosem 
tenorowym a doskonałym swatem (Kecal) był p. 
Piyońka, typ< wy bosso buffo, który swój duet 
z dukatami (akt 2) na żądanie licznie zgromadzo­
nej publiczności musiał powtarzaó. Również dobrą 
była pna Hornik (Esmeralda), pni Piyońka (Ludmiła) 
i pni Józefina Patek (Agnieszka), która swym 
pięknym głosem altowym zwróciła na się ogólną 
uwagę

Orkiestra, wzmocniona po części członkami 
orkiestry teatru miejskiego, spełniła sumiennie swe 
zadanie pod korownictwem kapelmistrza pna Fr. 
Proohazki. (g r.)

*  A. Zawadzki artysta dramatyczny, w powro 
tnej artystycznej podróży z Rosyi do Warszawy 
zatrzyma się w większych miastach Galicyi w ce­
lu dania przedstawień z komedyi transformacyjnej, 
której oryginalność polega na tBm, źe wszystkie 
kobiece i męskie role kilkunastu osób, działają­
cych w sztuce wykonywa sam jeden autor i aktor, 
przeistaczając się z poBtaci w postać z błyskawi • 
ozną szybkością, zmieniając charakteryzacyę, ko- 
styumy, ruchy i głos, nadto uwypuklając dostate­
cznie treść literacką i Całą intrygę sztnki. Na wi 
dzu sprawia to wrażenie, jakgdyby działało na sce­
nie w sztnce kilkanaście osób,
Repertuar lwowskiego teatru anielskiego.

We oawartek wystę?. opery ozeskiej „Dama pikowa" 
Czajkowskiego

W  piątek „Markiz de Priola" Lavidana
W sobotę po rai I-szy „W noc lipcową", utwór 

sceniczny w 3 i (b łonach przez Bolesława Gorczyńskiego.
W  niedzielę popol. „Ti .kna z Nowego Yorku".
W niedzielę wieczór .Mieszaninie" Gorkiego.
W  poniedziałek „W noc lipcową" Gorciyńs kiego.
Repertuar teatru krukowi kiego.
W  czwartek, piątek i sobotę „Bolesław Śmiały" 

Wyspiańskiego.
Repertuar FiUtarmouit lwowski aj.
We czwartek 7 maja koncert kompozytorski pod 

dyrekoyą B.. Leoucavall ze współudziałem Wandy Ot- 
tówny, taniał. Orselskiego, Adama Ludwiga, oraz chóru 
„Lntni" i chóru akademickiego. Program: I ) 1. Inter­
mezzo z op. „Pajaee". 2, 8ymfonio*no intermezzo z dra- 
matu muzycznego „Ohatterton *. (Przygrywka do II 
akta). 3. Scherzo z dramatu muzycznego „Ohatterton". 
(Prsygrywka do III akta). 4. Walo Mueetty z op. „Oy- 
ganerya", z tow. ork odśpiewa Wanda Ottówna. II ) 1. 
Andante aostemito. (Przygrywki do I I  aktn z 8p. „Me- 
dyoeusse"). 8. Serenada Lorensa z op. „Medyceusze", 
a tow. ork. odśpiewa Adam Ludwig. 3. Duet a opery 
„Medyceusze", z tow. ork. odśpiewają Wanda Ottówna i 
Stanisław Orzolaki. III.) Wielka soena kościelna z IV. 
aktu op. „Medyceusze", z tow. ork. odśpiewają Wanda 
Ottówna, Adam Ln Iwik, Stanisław orzelski, Ohór „Lu­
tni" i „Ohór akodemioki". Początek o g 8.

W  sobotę 9 maja wielki J noert kompozytorski 
pod osobistą dyrekoyą Leoncayalla ze współudziałem 
Wa.dy Ottównej, Stanisława Orzelsuiego i Adama Lu­
dwiga, oraz choru „Lutni" i „Chóru akademickiego". 
Program zupełnie zmieniony.

W  niedzielę d. 10 b. m. orkiestra Filharmonii wy­
jeżdża co Krakowa, gdzie rozpoczyna sezon operowy w 
d. 15 maja.

Osterjungowi i spólnikom, świadek Wilhelm Rosen­
baum popadł podczas przesłuchania w takie sprze­
czności, źe zastępca prokuratora państwa wniósł 
przeciw niemu natychmiast oskarżenie o zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez złożenie fałszywych ze­
znań, a trybunał uznał go winnym tej zbrodni i 
skazał go na miejscn na trzy miesiące więzienia. 
Zasądzonego odprowadzono natychmiast do celi 
więziennej.

Telegramy i telefonematy.

Z  K R A K O W A .
('■'i-lefoneib i poiizrą).

—  W  procesie o zbrodni j oszustwa, toczącym 
się przed ławą przysięgłych, przeciw Jakóbowi

Kom isye.
W ie d e ń  6 maja. Komisya legitymacyjna, 

na dzisiejszem posiedzeniu, , uznała za ważny 
wybór pp. P o n i ń s k i e g o ,  K r ó l i k o w ­
s k i e g o ,  ks.  Z y g u l i ń s k i e g o  i po 
dłuższej dysknsyi wybór p. Jaksy C h a m c a

W ie d e ń  6 maja. (Tel. pryw.). Komisya 
egitymacyjna radziła dziś o wyborze Chamca. 
P. Hruby wnosił uznanie ważności wyboru, dr 
Kos unieważnienie. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
lono wyrazić ubolewanie z powodu zajść przy 
wyborze tym, wybór jednak uznano za ważny, 
ze względu na to, że nawet po odliczeniu wątpli­
wych głosów poseł Chamiec bezwarunkowo miał 
większość.

Deputaeya kwotowa.
W ie d e ń  6 maja. Austryacka deputacya 

kwotowa ukonstytuowała się, wyb erając członka 
Izby panów dr. Fryderyka Schónborna prezesem, 
a p. Apolinarego Jaworskiego jego zastępcą.

W alk a  antlkofScielna 
we Franoyl

P a r y ż  6 maja. Deminikanie, Franciszka­
nie i Kapucyni wnieśli podania o autoryzacyę 
jako nowe kongregacye, z ograniczeniem swej 
działalności tylko na misye zagraniczne.

P a r y ż  6 maja. Prośby 00 . Dominikanów, 
Franciszkanów i Kapucynów o autoryzację ich 
misyj zagranicznych nie mogły być dotychczas 
zbadane, ponieważ nowe statuty tych korpor&cyj 
nie otrzymały jeszcze wymaganego przez ustawę 
potwierdzenia biskupiego.

H a n e y  6 maja. Z polecenia sądu doko­
nano tu rewizyi domowej u tutejszych zakonni­
ków. Z tego powodu przyszło do zaburzeń. Kilku 
żandarmów i jedną kobietę zraniono. Żandarmi 
usunęli zbudowane przez tłum barykady.

P a r y ż  6 maja. W  nacjonalistycznych ko­
łach twierdzą, że wczorajsza rada ministcryalna 
zajmowała się także protestami biskupów prze­
ciw ostatniemu rozporządzeniu prezydenta mini­
strów, zakazującemu zakonnikom wygłaszać ka­
zania i zarządzającemu zamknięcie klasztornych 
kaplic. Prezydent ministrów Combee zauważył, 
że koniecznem jest stanowcze postępowanie prze­
ciw biskupom i dodał równocześnie, że uważa 
zawieszenie pensyi i podobne zarządzenia z po­
wodu nadużycia władzy przez biskupów za nie­
wystarczające.

Rada ministeryalna uchwaliła wskutek tego 
rozpocząć z kuryą rzymską rokowania, aby pa­
pież bezpośrednio wkroczył i wezwał francuskich 
biskupów do zachowania ram, nakreślonych kon­
kordatem.

Prezes gabinetu otrzymił polecenie przed­
stawienia kuryi, że francuskiemu rządowi przy- 
szłoby bardzo trudno zwalczać wnioski radykal­
nych i socjalistycznych deputowanych, żądające 
rozłączenia państwa od kościoła, jećliby biskupi 
nie zaniechali oporu wobec rozporządzeń mini­
sterstwa wyznań.

O r e n w b le  6 maja. Klasztoru Kartuzów 
strzeże piechota w sile 150 ludzi, która dopóty 
tam pozostanie, póki w obecności urzędników 
sądowych nie będą na drzwiach przytwierdzone 
nowe zamki.

Zaburzenia w Chorwaeyl.
Zagrzeb 6 maja. Mimo zawieszenia nad 

miejscowością Kreutz sądów doraźnych, niepo­
koje trwają dalej. Wczoraj powtórzyły się roz­
ruchy chłopskie i przybrały tak groźne rozmiary, 
że iandarmerya musiała zrobić użytek z broni 
palnej. W iele osób jest rai ionych. Rozruchy te 
przybrały bardzo poważny charakter i dziś nia 
można osądzić, do jakich jeszcze doprowadzą 
skutków. Chłopi są rezfanatyzowani i getowi na 
wszystko. Napadli oni na pałac właściciela dóbr 
Fodroszy‘ego i usiłowali go zdemolować, gdyż 
powiedziano im, że w pałacu tym ukrył się ban 
Chorwacyi hr. Kuehn-Hedervary Naczelnik 
gminy Truski został aresztowany i osadzony 
w więzieniu

Lu iza Toskańska.
Ł ln d a u  6 maja. W czca j odbył się chrzest 

córki księżnej Ludwiki. Nowo narodzona otrzy­
mała imiona: Anna, Monika, Zofia. Matką chrze­
stną była w. ks. Alicya.

Cesarz W ilhelm  w Rzymie.
R « y m  g maja. Wczoraj o godzinie 6 wie­

czorem udali się cesarz Wilhelm, król Wiktor 
Emanuel, królowa Helena i Książęta na kapitol, 
gdzie odbyło się świetne przyjęcie. Pałac na ka- 
pitolu i muzea były wspaniale udekorowane. Przy­
byli tam także ministrowie, naczelnicy władz 
ciało dyplomatyczne i najwyższa arystokracya 
wioska. Z balkonu w t. zw. tabularium przyglą­
dali się monarchowie iluminacji forum i miasta, 
Widok był prawdziwie czarodziejski. O pół do 12 
w nocy udali się cesarz i królestwo z powro.em 
do kwirynału, wśród okrzyków ludności.

H s jrm  6 maja. (Telegram prywatny). Pod­
l a s  wczorajszej iluminacji Kolosseum, rakieta 
eksplodowała z trochę żywszą detonacyą. To spo­
wodowało w mieście pogłoskę o zamachu na 
króla i cesarza Wilhelma. Tłumy ludności po­
spieszyły do Kolosseum. gdzie dopiero nieporozu­
mienie się wyjaśniło.

Macedonia.
K e m l . a t y n e p o l  d. fi maja Skutkiem 

zajść w Salonikach, Ueskflb i Monastyrze, oraz 
innych miastach macedońskich ? w i ę z i o n o  
wielu Bułgarów, między innymi ToDczewa, sekre­
tarza bułgarskiego biskupa. W Konstantynopolu 
znów uwięziono licznych bogatych kupców, któ­
rych uwolnienia obecnie domaga się Bułgarya.

Rozpuszczone w macedońskich wilajetach 
pogłoski o mobilizacyi trzech austro-węgierskich 
korpusów, o ich marszu na Nowy Bazar, o wy­
lądowaniu wojsk w Salonice i zwołaniu kon- 
ferencyi, celem rostrzygnię iia kwestyi macedoń­
skiej —  wszystkie pogłoski pochodzą od agen­
tów, którzy w ten sposób starają się podburzyć 
nasy ciemnej ludności.

Z innej strony słychać, że komitety są nie­
zadowolone, iż tylu obcych poddanych straciło 
życie w ostatnich zajściach, jak n. p. także pod­
czas eksplozyi dynamitu na francuskim okręcie 
„Guadalquivir‘ , ponieważ przez to ruch mace­
doński straci sympatyę francuskiej prasy i opinii 
publicznej. Kierownicy komitetu zamierzają więc 
akcyę na pewien czas ograniczyć i dopiero w 
sierpniu napowrót rozpocząć.

L o n d y n  6 mają. (Tel. pryw.) Times ogła­
sza telegram z Salonik z doniesieniem, że Buł­
garya otrzymała po zamachach dynamitowych w 
Salonice bardzo ostrą notę iządu tureckiego. Pre­
zydent gabinetu bułgarskiego nie przyjął tej noty 
i prowadzi prywatne rokowania z tureckim ajen­
tem dyplomatycznym o jej cofnięcie, podnosząc, 
że w przeciwnym razie Bułgarya musiałaby odpo­
wiedzieć w tonie jeszcze ostrzejszym.

Wiedeń 6 maja (Tel. pryw.) Z Konstan­
tynopola telegrafują, że ambasadorowie Anglii, 
Francyi i Włoch zgłosili u Porty bardzo znaczne 
pretensye co do odszkodowania poddanych swych 
w Salonikach zamieszkałych.

STIemieoki kulturtrager.
B e r l i n  6 maja. (Tel. pryw.) W  roku 1900 

zasądził sąd wojenny na śmierć porucznika księ­
cia Arenberga, który popełnił rozmaite okrucień­
stwa w koloniach afrykańskich, między innemi 
zamordował z brudnych osobistych pobudek mu­
rzyna, któremu wprzód z wyrafinnwanem okru­
cieństwem oko wyłupił. Cesarz ułaskawił go na 
15 lat więzienia. Obecnie rozszerza się pogłoska, 
ie cesarz zupełnie go ułaskawił. Pogłoska te wy­
wołała wielkie rozdrażnienie, nawet w prasie nie­
koniecznie opozycyjnej.

B m d a p e u t  6 maja. Zapowiedziane przy 
bycie cesarza do Budapesztu zdowu  zostało odro­
czone. Jest to już czwarte z rzędu odroczenie, 
przyjazd bowiem cesarza do Budapesztu zapo­
wiedziany był pierwotnie na dzień 3 maja, na­
stępnie odroczony na 6 maja, później znowu na 
8 maja, a obecnie znowu donoszą, że cesarz 
przybędzie do Budapesztu dopiero 11 maja, jeżeli 
wogóle nie nastąpi jeszcze dalsze odroczenie po­
dróży eesarskiej do Budapesztu.

A d e n  6 maja. Biuro Reutera donosi: 
Mulah uderzył koło Guladi na wojsko angielskie, 
ale został pobity. Znaczne są straty po obu 
stronach.

P a r y ż  6 maja. Przybyła tu królowa por­
tugalska i ks. Ferdynand bułgarski.

L o n d y n  6 maja. Król angielski wrócił tu 
wczoraj o wpół do 6 po południu,

B e l g r a d  6 maja. Wybory do skupczyny 
rozpisano na 1 czerwca, a wybór 18 senatorów 
na 18 czerwca.

P e t e r s b u r g  6 maja. (Tel. pryw.) Gazeta 
finlandzka zamieszcza komunikat rządowy, poda­
jący motywy wydalenia z Finlandyi kilku wy­
bitnych osób, których nazwiska były podane przed 
kilku dniami. Powodem wydalenia, jak podaje 
rząd było to, że „uparcie trwali w agitacyi anty­
rządowej".

Z  rynków  towarowych.
B a n k  ro ln ic zy  w e  L w o w ie  dnia 6 maja 

Ceny za 50 kilogramów locc Lwów. Waluta koronowa. 
Psaenioa gotowa 7-90 do 810, pszenica nowa 7 75 do 
8'iSO, żyto gotowe 6-20 do 6 40, na term. 6 20 do 6-80, 
owies obrociuy got. 5*90 do 6 25, na fcenu. 5*80 do 6 00, 
jęoimioń paat. 5'25 do 5*75, jęczmień browarny 6 
do 6 25, rtepnk nowy 9"85 do 9'60, Inmukd 9‘ — dn 
9-25, groch paetewny 676 do 6 25, groch lo goiowaiua 
7'60 do 10'00, wyka 450 do 675, bobik 5-50 do 5-75, 
hreoaka 6'75 do 7 25, kukurudza nowa 5 50 do 6 60, atara 
O1— do *0—, chmiel za 56 kilo —'— do —•—. koniozyun 
czerwona 85*— do 86’—, biała 50*— do 85 —, szwedzka 
SO*— do 90*—, tymotka 82'— do 88’—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 17‘10 do 17-85, 
paritae Tarnopol eskontyngentowy 3*70 do 9-80

W  zbożu usposobienie niesmienne. Ceny przewa­
żnie lokalne, jedynie co d 3 spirytusu i rsepaku tenden- 
oya stała.

W ie d e ń  dnia 6 maja. Kurs w io r. i po ■*.- 
klgi. Notowano: psuecn.* ci ińska 8*80 do 8*75, i y ■ 
slow okie 7*20 do 7*40, jęczmień morawski 7*25 do 810, 
kukurndza węgierska 6*8 J do 6*95, owi**, węgierski 6*25 
do 6*85, rzepak 12 — do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrzesień — , olej rsepakowy na styoz6ń-kwieoiot 
— do — .

Stan powietrza: pięknie.
Wiedeń dn 6 maja. (Jnkier (spokojnie) 22*55 Jo 

—*—. Nafta galicyjska 27* - io  60*b0. Spirytus 89-80 
d o  .

B u d a p e s z t  dnia 6 maja. Knr& w koionach i ;h 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiooinń 0*— do 0 — 
na mąj 7 62 do 7*58, na październik 7-39 do 7-40, żyt-, 
na kwieoień 0'— do 0— , na październik 6-46 do 6 47, 
owies na maj 5*99, do 6*00, na październik 5-57 lo 
6*68, kuknrud&a na maj 6-42 dc 643, kukurudaa na li­
piec 6-41 do 6*42, rz-pc' "" "ier-Moć 13-56 V’ 12*65

Oferty na pzzenioę: mierne.
Ohęć kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: piękna.

Dział ekonomiczny.
/J Sekretaryat C. k. uprzyw. galic. akcyjnego 

Banku hipotecznego zawiadamia, i- z dniem 30 
kwietnia 1908 wynosił stan 4 prc. listów hipotecz­
nych 28,538.400 kor., 4 i pół prc. listów hipotecz­
nych 99,909.400 kor., 5 prc. premiowanych listów 
hipotecznych 5,965.000 kor., łącznie 134,412 800 
koron, zaś stan asygnpoyi kasowych 3,188.800 
koron.

§ Losowania. Przy ciągnieniu losów kredyto­
wych ziemskich I I  emisyi, główna wygrana w kwo­
cie 100.000 koron padła na los s. 2087 nr. 49, 
4000 koron wygrał los s. 4747 nr. 12, po 2000 
koron s. 5364 nr. 89 i s. 8663 nr. 10.

/3 Gal. Kasa oszczędności we Lwowie. Zwy­
czajne walne zgromadzenie tow. gal. Kasy oszczę­
dności we Lwowie odbędzie się w sobotę o godz. 
10 rano.

Bal. Kasa oszczędności.
Ze sprawozdania dyrekcyi gal. Kasy oszczę­

dności we Lwowie za rok 1902 wyjmujemy na­
stępujące szczegóły:

W  przeciwieństwie do lat ostatnich, w któ­
rych na targach pieniężnych panowała wysoka 
stopa procentowa, rok 1902, odznaczał się nad­
zwyczajną taniością i ofitością pieniędzy. Wpra­
wdzie już w marcu 1901 po dwuletniej przerwie 
powrócił Bank austro-węgierski do 4 prc. stopy 
przy eskoncie weksli, ale wrażenie wyjątkowych 
trudności pieniężnych trwało dłużej a nagroma­
dzone w zakładach emisyjnych zapasy efektów 
ciążyły na targu papierów lokacyjnych, w szcze­
gólności papierów galicyjskich, których kursy 
niezmiennie prawie przez rok cały utrzymały się 
na niskim poziomie z czasów wysokiej stopy 
procentowej. Rozpoczął się jakby nowy okres 
nieznanej dotąd u nas taniości pienięcy, a Bank 
austro-węgierski dnia 5 lutego obniża po raz 
pierwszy od swe^o istnienia oficyalną stopę eskon- 
tu weksli poniżej 4 nre na 87i od sta.

Obniżenie stopy procentowej podziałało ko- 
rzys nie na rozwój kursów. Lokacyjne papiery 
galicyjskie podnoszą się w ciągu lutego i marca 
znacznie w cenie.

Naturalnym wynikiem obfitości goziówki by 
zwiększony jej napływ do gal. Kasy osczędności 
i nie ulegało wątpliwości, że wkładki, które 31 
stycznia 1902 wynosiły 69,288.494 k. przekroczyłyby 
w ciągu półrocza ustanowioną statutem granicę 
70 milionów koron, gdyby nie wprowadzone z 1 
marca 1902 obniżenie odsetek dla nowych wkła­
dek z 4 na 3*6 od sta. Za tern obniżeniem prze­
mawiał także wzgląd na trudności zyskownego 
użycia kapitałów, od których Kasa z wliczeniem 
podatku rentowego 4*06 prc. opłaca, bez uwzglę­
dnienia kosztów administracji, wynoszących oko­
ło 7, prc. Gal. Kasa oszczędności nie jest zbior­
nicą tylke drobnych oszczędności lecz i większe 
kapitały szukają w niej stałej lub chwilowej lokacyi. 
Przeciętnie na jedną książeczkę przypada kapitał 
K. 774*28 a na 45 59 książeczkach z wkładkami 
nad K. 4.000 ulokowany był kapitał K. 27,5402.6129 
(tj. prawie 40 prc. sumy wkładek). Z kwoty tej 
na książeczki 4 prc. przypada K. 18,475.370*86, 
czyli 36 prc., kapitału czteroproccntowych wkła 
dek a na książeczki oprocentowane po 3*/. prc. 
K. 9.964.890*48 tj. 51 prc.

Szczegóły ruchu wkładek w roku 1902. Zło- 
żyłó stron 88.900 kwotę K . 29,002 861. Zwrócc 
no stronom 104.587 K. 81,469.582. Przewyżka 
zwrotów K. 2,466.721.

Stan kapitału wkładkowego wynosił 30. 
czerwca 1902 K, 69,618 178 i dosięgał dozwoio 
nej statutem granicy wkładek. W  drugiem półro­
czu wkładki dalej maleją, do c/ego przyczyniło 
się obniżenie od 1. lipca 1902 stopy procentowej 
od wkładek nad K. 10.000. Przewyżka zwrotów 
nad wkładkami wynosi od 1 lipca do końca 
września K. 1,477.607*90 a wkładki reduknją się 
do K. 68,140.570 72.

Tak znaczne wypłaty wyczerpywały rucho 
me lokacye Kasy, zmuszały do redukcyi portfelu 
wekslowego a ponieważ Sejm podwyższył porąkę 
dla wkładek gal. Kasy oszcz. do K , 80,000.000 
i obawa przekroczenia statutowej granicy była 
usuniętą, Dyrekcja gal. Kasy oszczędności kie­
rowana ostrożnością wniosła podwyższenie stopy 
procentowej Uczonej wkładkom z 3*6 na S®/4 od 
sta, od 1. listopada 1902 począwszy.

W  ciągu siedmiu miesięcy nie przyzwy­
czaiła się publiczność do stopy 3*6 prc. i przy 
małym ruchu wkładki stale się zmniejszały. Czy 
ogłoszenie o podwyższeniu i nieznaczne podwyż­
szenie o 0*15 prc., czy też inne czynniki działały 
dodatnio na ruch wkładek, tego stwierdzić nie 
można, ale ubytek wkładek w ostatnim kwartale, 
w którym wkładki zwykle mają, wynosił już tyl­
ko kor. 388.635*32.

Stan pożyczek hipotecznych i komunalnych 
wynosił z końcem r. 1902 kor. 40,850.232*67.

W ciągu r. 1902 zaliczono nowych poży­
czek hipotecznych razem sztuk 94 na koron 
2,137.000.

Z końcem r. 1901 było 26 hipotek w egze* 
kncyi. W  ciągu r. 1902 dano do egzekucyi 37 
hipotek, a ponieważ w tymże samym czasie 
z powodu częściowego lub całkowitego wyrów­
nania zaległości ratalnych, cofnięto 36 spraw 
egzekucyjnych, zaś przymusową sprzedażą nie­
ruchomości załatwiono 4, przeto z końcem roku
1902 pozostało w egzekucyi 23 hipotek.

Rachunek dóbr i realności nabytych wy­
nosił: z 81 grudnia 1902 K . 1,854.509*98 albo 
wiem w ciągu roku 1902 nabyła kasa na licy- 
tacy; 8 realności we Lwowie i 1 majątek ziemski 
(Bełejów). W dniu 81 grudnia 1902 posiadała 
kasa nabytych licytacyjnie nieruchomości: 2
majątki ziemskie (Brzostek i Bełejów), 5 gruntów 
bud wlanych we Lwowie, 1 realność w Brzucho 
wieach, 11 domków robotniczych w Zamarsty- 
nowie, 5 piątrowych kamienic w Zamarstynowie

24 domów czynszowych we Lwowie. Ostateczna 
likwidacya dóbr Brzostek zostanie w ciągu roku
1903 ukończoną. Dobra Bełejów odsprzedała kasa 
w r. 1908. Jest też nadzieja, że sprzedaż realności 
lwowskich pójdzie obecnie żywszem tempem w 
obec zwiększonego na nie popytu.

Pozycya: „Interesa w likwidacyi", obejmu­
jąca resztę nieodpisanych dotąd wierzytelności do 
ś. p. Stanisława S z c z e p a n o w s k i e g o ,  
ś. p. Kazimierza O d r z y w o l s k i e g o  i p.  
Wacława W  o 1 s k i e g o zwiększyła się w 
porównaniu ze stanem z dnia 31 grudnia 1901, 
o sumę 1,011.002*47 K. i wynosi z d. 31 gru­
dnia 1902 sumę 9,575.480*96 K. Na to powięk­
szenie złożyły się dwa mementa: kupno od Ban­
ku dla górnictwa i przemysłu w Berlinie połowy 
kopalni nafty W. Wolski, K. Odrzywolski i Spłka 
w Borysłuwiu i Nahujowicaeh a następnie nie­
dobór administracyjny kopalń, znajdujących się 
w zarządzie Kasy. Kupno okazało się koniecznem, 
albowiem druga połowa kopalni Bnrysławskiej i 
Nahujowickiej, należąca do firmy Wolski i O- 
drzy wolski, obciążona była zaliczką w sumie zwyż
214.000 K., daną przez wymieniony Bauk na 
popęd kopalni i przez ten Bank wypowie­
dzianą.

Kasa znalazła się zatem w przymusowem po­
łożeniu albo spłacenia tej zaliczki albo też zupeł­
nego zrezygnowania z kopalni Bory sławskiej. Do 
tej drugiej ewentualności nie podobna było do­
puścić z powodu, żt bez kopalni Lorysławskiej 
wartość przedsiębiorst w kopalnianych Kasy zmniej­
szyłaby się była znacznie wobec faktu, że pro­
dukcja kopalni w Schodnicy z przyczyny natu­

ralnego wyczerpywania się spadła od roku 1899 
z 3.351 na 1.643 wagonów a reszta objektów 
przedstawiała jedynie nieodkrytf tereny. Z tego 
powodu, oraz korzystając z faktu, iż wymieniony 
Bank uprzystępnił warunki sprzedaży swojej po­
łowy rzeczonych kopalni, spłacono mu ową za­
liczkę a nadto wydatkiem 386.015 30 kor. nabyto 
jego połowę kopalni. Jdy produkcja tej kopalni 
dochodzi obecnie do 200 wagonów ropy mie­
sięcznie i łatwo może być powiększoną, skoro ce­
ny ropy się poprawią, zdaje się być niewątpliwemi 
że powyższy interes był interesem koniecznym , 
korzystnym.

Znane przesilenie w przemyśle naftowym i 
spadek cen ropy z 7 koron poniżej 2 koron za 
cetnar metryczny sorawiły, że kopalnie Kasy 
wykazują za rok 1902 niedobór kasowy. Niedo­
bór ten znajduj - jednak częściowe pokrycie w 
niesprzedanych po dzień 31 grudnia 1902 zapa­
sach ropy a to w 568 wagonach rooy schodni- 
ckiej oraz w 411 wagonach ropy borysławskiej.

Na -jgół biorąc, przedsiębiorstwa kopalnia­
ne Kasy zyskały od roku 1899 zarówno na wy- 
datności jak i na wartości sprzedażnej skutkiem 
zwiększonej produkcji i skutkiem dodatnich re­
zultatów próbnych wierceń na terenach naftowych 
Kasy w Nahujowicaeh, Grąziowy i Kosmaczu. 
Dopóki jednak trwać będzie obecne przesilenie, 
dopóty sprzedaż tych objektów za cenę możliwą 
dc .przyjęcia, mimo usilnych starań Dyrekcyi, 
mało jest prawdopodobną.

Rachunek zysków i strat bez uwzględnienia 
odzyskanych strat i odpisów daje nr.dwyżkę do­
chodów 58.027*32 k. i użytym zostsł na pokrycie 
odpisanych weksli w procesie.

Z  rynków  pieniężnych.
Wiedeń dniu 6 maj- (Tal. „ ti o:, N , -o ; - 

waj“). Zamknięcie giotd.y <• ffodsc, 2 ni-ict 30 jio 
nin. Aftcyo anstr. takt. kro.' 674*25, Węft. lukfaJ ' kr-.wi 
728*—, Anglobanku 274*50, iTai moanaa .30-60, Barn n 
dla. krajów koronny oh 414 —, Bank-rurainn 488*50, 6- -
denereoitn 959—, Gal. Barko Uipot. 540-— . ko - 
stwowyon 687*50, koiei południowa; 49*5U, r.raiu 
—*—, B. —*—, koloi Blbazitoa! 138-—. koii-i ;> d:. ■. : ( 
55 60, kolei neernio widoki i ’ — —, 'M|>:?r.* 380—, B. *aa 
Marani** 481’—, pniti ir. -r-.. '.665*—, ioli-yki
broni —-—, turookio tytoDii>v»: 345*— w<:;. .■*
demnia. 99*20, renta majowa 1"0*75, «a»rt. ronią « >: 
nowa 101*— węg. rontu h■*.■:-..-tk>*.. . 60 ...i.* *•. >••«
kredyt-. *ic jisk. 9 6 * 4 l-prc ■ • I; * • i ti v .„v
99*—, 41/,-procent, listy banka kt.ii , w. 102 15. -4-cr 
listy banku Aipjtecsnego 98-40, .. ruuun
hipot.leśnego 101*50, 5-proeent. listy oaukt-. aip- 
112-—, 4-proccjut. galic. obli;;. prc;.-:R*u. 99 9*i. i-pr* . 
golić, poźyoska kraj. i r. 5 893 9 i-70 4-ę"ooon’. \joźy- 
oska m. Lwowa 96-85, losy toreekio 117*50, marki 517-—, 
rabie 252*75.

P a ry ń  dnii 6 maja. Gietda wiecituraa. tv. * . 
c nt-.iwa renta 98*8Ć Mąka 84-40.

F ran k fu rt  dnia 6 mija. Uiołda aa
fltryackie kredyty 21170 Kolej padst-r-w-. — - - ..ni-
ny —'—, Discontc. 191-10. Laura —•—.

B e r lin  dn. 6 maja. Zamknięcie giełdy. Bankiety 
austryackie 85"85 (podług obliesenia procentowego), Spi- 
rytos —•—, Aastryacide kredyty —*—, -Oisc. Com nan- 
dit. .

Nadesłane
Za i i  brykę Redakcja nie odpołuia-z

Podziękowanie.
W  eiężkiem nieszczęścia, którem podobało 

się niezmiennym wyrokom Boga dotknąć nas przez 
nagły i niespodziewany zgon nieodżałowanego a 
naiukocbańBzego naszego męża i ojca ś. p. Józefa 
otrzymaliśmy od bardzo wieln osób tyle poczci­
wych i prawdziwie z serca płynących wyrazów 
ws ńłczncia i pociechy, źe niepodobna nam wszyst­
kim osobiście poiziękowaó.

Nft tej drodze przeto składamy pełne wdzię­
czności podziękowanie wszystkim tym, którzy oso­
biście nie Żałowali trudu, aby oddać ostatnią po- 
słngę ś. p. zmarłemu.

W  szczególności dziękujemy za to Przewie­
lebnemu Duchowieństwu obn obrządków a miano­
wicie Naiprzewielebniejszemn księdzu Prałatowi 
kapitały łacińskiej przemyskiej Stachyrakowi, Naj- 
przewiełebniejs. księdzu gr. kat. roitratowi Woło- 
szyńskiemu i Przewieleb. księdzu Dziekanowi łaó. 
Falaszowi, dalej JW . posłowi Janowi Trzecieskie- 
mu, JW. Staroście Derenowskiemu, Reprezent&cyi 
Rady powiatowej Dobromilskiej, Reprezentantom 
miast Dobromila i Birczy, oraz wszystkim kre­
wnym i znajomym, zarazem dziękujemy wszystkim 
Tym, którzy bądź listowuit, bądź telegraficznie byli 
łaskawi wyra: ió nam swój współudział w naszym 
głębokim żaln a w szczególności Najprzewieleb- 
niejszym księżom biskupom ob. łac. Pelczarowi i 
ob. gr. kat. Czechowiczowi, JE. Namiestnikowi 
hr. Pinińskiemu, JE. Marszałkowi krają hr. Po • 
tockiemn, JW, Prezydentowi sądu kraj wyż Źe- 
leskiemn JW PP. Posłom i Marszałkom Ziemi 
Sanockiej i Przemyskiej oraz Wszystkim Innym, 
których tu wymienić nam niepodobna.

W  Wojtkowie d. 30 kwietnia 1903.
Wilhelmina Nowotiebcka, Stanisław N o- 

wosieleeki.

W  Adm in istrac ji 
„ G A Z E T Y  Z A R O D O W E J "

ulica Kopernika L 7. — do nabycia:

F . Suryn. „Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . . „ — 50 h.

A  Halka. „Tatarka" powieść
1 tom str. 96 . . „ ~~ 40 „

St. Graybntr. „Pan Wyręba"
powieść 1 tom str. 182 „ -  30 „

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 
powieść

2 tomy str 408 . „ 1 —
J. K . Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 253 „ 1  —
„ „Szkice"

1 tom str. 253 „ 1  —
„ „Wspomnienia starego 

kawalera" powieść 
1 tom . . . „ 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

H OTEJL E U R O P E J S K I
(Alberta Szkow;*.*. na.)

Przyjechali do Lwowa dnia 6 maja 1903. 
hr. J. Kozibrodzki z Wiśniaczki, J. Jarzymowski 
z Hłopczyc, A. Stankiewicz z Wolicy, J. Szumpe- 
ter z Bnska, J. Chorośnicki z Chorośniey, T. Wi- 
cikowski ze Stanisławowa, M. Burligowa z Gli­
nian, W . Wachał z Korkówki, J. Knlm z Mo­
krzycka, M. Puchalska z Dworca, W, Jankowski 
z Paryża, J. Stieber ze Słobody, A  Wiklein z 
Wiednia, A. KlOtzer z Wrocławia, J. Strntjński 
z Mogiłki, M. Skarżyńska ze Szwejkowej

k i i f a b r y k a  

w y ro b ó w  £ p a p ie ru S. W. Memojowskiejroi
GMACH Hr. SKARBKA 

(dawne sale sejmew?); 
Dolecą

Koperty, Papiery listowe, Tutfc 
i Bibułki cygaretowe i to.

Do nabycia w sklepie ;>riy Placu 4>trfa0kl<u 1. 
oraz w innych handlach papierowych we Lwów. 
o& prow il  Henniki i wzory wysyła sie o d w r r r  *
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Romans fantastyczny z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

—  Proszę podać zapałki, Zgasła mi faje­
czka. —  przerwał jej nagle nieznajomy.

Stropiło to panią Hall. ^akiś brutal... Za 
jej dobre chęci, za jej serce... Jestże tu sprawie­
dliwość na świecie?... Spojrzała na niego, pra­
gnąc mu wyrazić swoją pogardę, ale nagle przy­
pomniała sobie dwa suwereny i poszła po za 
pałki.

—  Dziękuję —  rzekł chłodno; odwrócił się 
do niej plecami i wyjrzał przez okno.

Oczywiście nie lubił słuchać o operacyach i 
bandażach. To trudno. Każdy człowiek ma swoją 
słabą stronę.

Bądź co bądź, nie ośmieliła się ofiarować... 
Ale jego mrukliwość i niegrzeczność rozdrażniła 
ją w najwyższym stopniu i biedna Millie miała 
zię tego dnia zpyszna.

G śó pozostał w bawialni do czwartej, nie 
przepraszając nawet za swoje natręctwo. Siedział 
i palił fajkę przy kominku... a może poprostu 
drzemał...

Kilka razy ciekawe ucho, przywożone do 
dziurki od klucza, słyszało jakieś mruczenie, to 
znowu odgłos kroków. Nieznajomy widocznie lu­
bił mówić głośno do siebie, choć suechęinie 2 lu­
dźmi rozmawiał.

ROZDZIAŁ II.

Pierwsze wrażenia p. Teddy Henfrey.
O ^zwartej popołudniu, gdy mrok już zapa­

dał, a pani Hall wybierała się wejść do bawialni 
i zapytać goścli: czy napije się herbaty, w chwili 
tej właśnie do izby szynkownej wkroczył zegar­
mistrz, Teddy Henfrey.

— Psi czas! —  zawołał od progu, przytu­
pując nogami.

Na dworze śnieg padał coraz obficiej.
Pani Hall przyznała, że pogoda okropna i 

zauważyła, że Teddy ma ze sobą pudełko z przy­
rządami.

—  Skoro pan tu przyszedłeś — rzekła —

możebyś rzucił okiem na zegar w  l>awialni. Co- 
prawda, idzie i dobrze bije, ale .wskazówka go­
dzinowa nie chce się poruszać i  stoi wciąż na 
szóstej.

Zaprowadzi*”  go bawialni, za-
nukała i wesz' .

Otwierając drzwi, spostrzegła!, źe gość siedzi 
w fotelu przed kominkiem i drzemie; głowa zwie­
szała mu się na jedną stronę.

Pokój oświetlony był jedynie czerwonym od­
blaski?:-! głowni. Kąty były ciemne, niewyraźne, 
a ciemności wydawały się pani Hall jeszcze wię- 
kszemi, bo przed chwilą zapalała lampę w izbie 
szynkownej i była oślepiona światłem.

Zdało jej się, źo gość ma usta szeroko 0- 
twarte i tak ogromne, że sięgają do uszu.

Było to wrażenie chwilowe, ale straszne: 
ta owiązana głowa, ta ot irta paszcza mogły 
się przyśnić i dręczyć, jak zmora. Nieznajomy 
odwrócił się, wstał i podniósł rękę do twarzy.

Pani Hall otworzyła drzwi naośueż, aby 
wpuścić jak najwięcej światła i zobaczyła gościa 
wyraźniej: trzymał przy ustach fular, z&słauiając

się nim, tak jak poprzednio serwetą. Gospodyni 
pomyślała, że jej się przywidziało.

—  Czy pan pozwoli ?... Przyszedł tu zegar­
mistrz. Chce obejrzeć zegar... —  rzekła, opano­
wując chwilowy przestrach.

— Obejrzeć zegar? — powtórzył nieznajo­
my, rozglądając się dokoła, jak człowiek zbudzo­
ny ze snu. — Niech ogląda, mówił z zasłonięte- 
mi ustami.

Pani Hall wyszła po lampę. Gość wstał i 
przeciągnął się leniwie. Wniesiono światło. Teddy 
Nenfrey przestąpił próg pokoju i znalazł się na­
przeciw obandażowanej postaci. Na ten widok 
„przeszły go ciarki" —  jak potem opowiadał.

—  Dobry w ieczór! — rzekł nieznajomy pa­
trząc na niego przez ciemne okulary, które, we­
dle słów pani Hall, czyr'ły go podpbnym do mor­
skiego raka.

— Sądzę, że panu nie przeszkadzam? — 
spytał pan Henfrey.

—  Bynajmniej — odparł nieznajomy — 
choć rozumiałem — tu z wrócił, ,31^  do pani Hall

- że ten pokój jest mi oaaany do wyłącznego 
użytku.

—  Zdawało mi się, że pan będzie wol a 
mieć zegar naprawiony -  bąknęła pani Hall.

— Zapewne... zapewne... — mruknął gość 
— ale ja przedewszystkiem lubię być sam i nie 
znoszę, żeby mi przeszkadzano.

Odwrócił się plecami do kominka i wsunął 
ręce w kieszenie.

— Jak się załatwicie z tym zegarem, po­
proszę o herbatę, ale nie prędzej, aż się repera- 
cya skończy.

Pani Hall chciała wychodzić z pokoju; tym 
razem nie była skłonna do gawędy, bo się bała 
ostrych odpowiedzi nieznajomego w obec p. 
Henfrey.

Gdy gość zapytał ją, czy nie posłała jeszcze 
po jego pakunki na dworzec Bramblehurst, od­
powiedziała krótko, że pocztarz obiecał je wziąć 
na swój wózek i że je przywiezie nazajutrz.

—  Czy nie możnaby wcze* . ? — zapytał 
nieznajomy.

Z wielką godnością i spokojem zapewniła 
go, że to niemożliwe.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZFNIA
po 2 et. od wyrazu.

H e i  b a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souehong L złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okrr 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okr chy drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

Lwów, poleca wszei- 
• ■ ' tsr  w ! l l>  kio h -tniRflata mu 

zyozns i samograj^oe. Conniki bezpłatnie

9033

kwiatów zimotrwałych i lelnich, dy­
wanowe i jarzynowe, flance truska­
wek silne i pewne, oraz

jntóie szlamowe
wysyła po najtańszych cenach. 

O gr6d handl. i Fabryka  
konserwów w  Ł I 7B T C ZT  
K B Ó I i E W H K I E J  (linia kole 
Lwów-Bełzec. Katalog nu żądanie

7 U  f l ł u f  101*9  ‘  naprawia i nowe 
n O J  U l W I D l d  wyrabia na zamó­

wienie były ślusarz w fabryce Werhaim i 
Sp. w Wiedniu, jako też przyjmuje wszel­
kie robotg w zakres ślusarski wchodzące. 
Michał Sohuhart, Lwów, Zielona 2, róg 
Zybllklewloza. 131

M i 6 cl lip o w f pod gwa
  _ rancyą

czysty i natnralny na deser i w celach ku- 
racyjnych, wraz z puszką za pobraniem, 
oplatne, 5 kilo 6 koron 40 hal. J u l iu s z  
S c h o rrm a n , Kmpczyńce-neoysów.
 __________ »33

J  CMJRISTOJP
we LWOWIE  

F a b r y k a  8t*. r i  żatau.yj 
*34 o l .  J a b ło n o w s k ic h  » .

Rowery z fabryk Dflrkopp & Comp. 
_  i Cless Plessing w Graou, 

wszelkie przybory dla kolaizy, warstat re 
peracyjny. Rakiety, piłki i datki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W . Łukasiew icz. 
we .Lwowie, nL Akademicka 26. Cenniki 
gratis. 120

PareGznifc dozorca lasn z kilku­
letnią praktyką, poszu­

kuje posady T. R . Kniażę 131

Chemii *r$y Zascłaii czyszcze­
nia i od­

nawiani- ubiorów męskich, Lwów, plac 
Bernardyński 10. Stmszkiewicz. 124

Prane. Kwaśniewski

V tance Najlepsze Wina
oferujemy za pobraniem od 50 litrów wy­
żej 7.a Hltr. ze stacyi Kerskemet 32, 36, 
40 koron. Stare wina 50, 60 kor. W flasz­
kach 7 '/io Ltr. deserowe wina flaszka po 
koron I-— , l'20, 1-50. Przy odbiorze 50 
flaszek za skrzynkę i opakowanie nie liczy 
się. Próżne beczki przyjmuje się z powro­
tem po zarachowanej cenie. W ina na pró­
bę za nadesłaniem 50 h. w markach. Za 
prawdziwość i czystość wina gwarantuje
się. lE r s t e s  K e c s k e i u ó t e i  F l a -  
s c h e n w e i n  E x p o r t  -  G e s c h f t f t ,  

( U n g a r n ) .  9032

C e n tra l B o b b ln ,  obrączkowe i -zo 
łenkowe m a w y i y  d«t s zy c ia  i  h a f ­
tu , najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą. za 

gotówkę i na rat poleca
J A N  L A U B U K .

Uwaga: Nie n* J nic wspólnego z akcyj- 
nem to w. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigay zaś mechanicy fachowcy.
JAN LAURUK, i chanlk, Lwów, Halicka 6.

M a sp^zadaś
w różnych okolicach kraju,

i mniejszych 
fO lW a rk Ó W  także z gorzelniami,

Realnośó we Lwowie 1 1

k i

zlecenia przyjmnje
prowincyi poleca i 

8981

p la c  D ą b r o w s k ie g o  1. 5  (w gmachu 
Towarzystwa urzędników prywatnych).

S C H tT Z  i  C H A J E S
dom t ik o w y  i kantor wymiany 

Lwów, pliw; Maryacki 1, 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligaeyi 
Losy na spłaty uiieśięozne od trzech ko- 
nn T)nMjąW62; Bezpłatni. rowttya losów 

i efektów podiegają^ycb. losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
't-niŁ i  prowincyi załatwia się r>dwt-ot m 
£»i>czt,j ute licząc prowizyi. Listy i prz-J- 
■yiki uprasza się aclrasowaó: Dorn B -n r - 
wy, SCHU ’* 1 CHAJES, Lwów, [la 

7030 ilaryaeki L 7 .

K a w ia rn ia  A m e r y M f e
8669 p n y  ulicy Trzeciego JHsja 1. 11 we Lwowie. 

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

Halic* 1 15, poleca
złotych i srebmycu. „
kie zam-any i  naprawy w oznaczonym 
■ie po cenach możln.ie najniższych. 125

swój skład wyrobów 
Uskutecznia się wszei-

cza-

Rowery światowej sławy, marki Jana

w Ohio (Ameryka), tucLież wszelkie arty­
kuły sportowe polec W it o ld  B s y g e r  
irzedtem Tadeusz Gustowicz, Lwów, Aka- 
emiek: 1. 12. 127

Świeże Szparagi
gnanej Jakoficl, kilo począwszy 
od 70 hal., zależnie od grubości, 
wysyła Ogród handl. 1 Fa ­
bryka konserwów w Łe b; 
ezy królewskiej, linia kolei 

Lwów-Bełzee. 9059

Potrzebując przyspieszyć trawienie, podniecić apetyt i wzmocnić 
ż łądek, bierze się na kawałek cukru 20—40 kropli

A. ThierryVgo B a l s a m n
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą z. łykającą 

na której wyciśnięte są słowa: Alloin echt.Poczlą franco 

i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 

4 korony. — Aptekarz A, Thieiry (Adolf) LIM ITED  

Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzóe pod Ro- 
hitsoh-Sauerbrunn.

Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 

markę ochronną zakonniey zaregistrows ą we wszystkich 

państwach. 8555

Główny skład dla Galieyi w aptece Zygmunta Rutkom we Lwowie.

G i o y a n n i  Z u l i a n i  i  S y n
pierwsza k rą jow a 9060

Lwów, ul- św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.

Stanisławów  
ni. Zarwatkska 18.

I F i l j e  s 
K raków  

Zwierzyniec 14.
Czeraiowce 

Bsdnikbfstrasse 28*
posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki maszynowe z cementu, eseniowane do 
posadzek —  betonowe Kanały* —  ury wodociągowe —  sklepienia takowe —  rezer­
wo ary i muszle —  schody —  balkony —  żłoby —  groDOwce —  ozdoby budowlane 

i  wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Wyłączne zastępstwo dla Galieyi i  Bukowiny Fabryki płyt ksylolitowych Zborll Mlksek

et Comp. w  Wiednia.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i z prowincyi nsknteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

D E T il i i

znajduje się

w e  L w ó w  ie  u l .  J a g i e l l o ń s k a  3 , 1 p .
w parterze

gd? e rów nież przeniesiono

o d d z ia ł  w e k s lo w y .
P ierw otn ie  w parterze  znajdujący sic

Od Jział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokaiu

przeniesiony.

... -XI -

Bury Mannę: manna
kotłowe i gazowe w sze lk ic h  wymiarów 
i rodzajów, po cenach konkurencyjnych

NieneM^acliii zaffly nr tmmm
w K om otaa, Czechy.

Zastępcy w  większych miastach.

Edmnnd B wodkow«ki
Lwów, plac H a llcb i 14,

największy oraz najtańszy skład

Aparatów fotograficznych
poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto­
graficzne, chemikalia, kartony itp. dla PT. odbi'- eó na­
szej firmy lab dla dająeycb porębę wyseła się bez za­

liczki. 8969

W ijnand 8453

F O G K 1 N K
K ok  założen ia  w  Am sterdam ie 1579.

Najlepsze likiery: Anisefte? Cnraęao, Cheny-Branil? iti.
Dostaw * nadwofby królowej niderl dzkiej, JM. cesarza Austiyi 1 króla 

Węgier, króla praskiego i wieln innych dworów europejskich. 
J e d y n a  fll*n  w  W ied m in , L ,  K o  I m  .K i 4.

T ele fon  I ,  8285. -JO*
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatescw i win.

.entralne biuro ogłoszeń, dzienn tow 
i uniwers. reklamy

ADOLFA CBDUWSKIMS
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa­
ta : zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych

adresów.

Ruch pociągów kolejowych
o t > o w l ’ '.z ia ją -c y  z  d n i e m  Ł-gro n a a ja  ię »0 3  rolsin .

(Czas środkowo-enropejski).

POCIĄG
posp.losob 

)rzych. o g

231

8*30

8’10

i.S0

1-40

?*?0

8-40

6-10

ii-20

e-so
7*35 
7 Ó
7-45
7-55

8*15
8*55

1025
i n ó

11 o 
3-25

3*14
4-3!.

5*30

5-40 

5*50 

555

D o Lw ow a z
Nb dworzec główny

Ickan (Jas, jJusaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żniey, Nowosieliey Berhometnu, Czudina, Serethu, Radowiei 

irm w atigfLSi izawy
(BerliJu., Wzoeławit Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

ieliezki, Órłową, N. Sącza, Jasła, Chabówk., Zakopanego
Krakowa

Wieli

8-04
8-25

9-12
9-20

9*25
9*36
9*d0

10-00
10*07
10-20

10-40
11-50

n i

r -
215

^ 5

50«

Dorny, WatSKri iSi ozawy 
bcrLUo, Wr 
liezki, 1

Tarnopola, Jłoep* w!“j^ieh, Irzymsóowa

fraków (Beruna, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, No- ego Sąeza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rym nowa, panoka, Chyrowa 

Iekan, ,Gz ^kpwą^ Kałusza, De) ‘yna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 
w niedzielę i śvlięta) KórOzmezd (od 1|5 do 30)9 wł.) Brodinyś 
Putny, Snez-wj 

B-zuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
' .nowa
Lawoeznego, (F iz n) uhyiowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoazysk, (Odeuy, kij iwa), Brodów 
Stanisław ./a (od 1/5 do 80|9 włącznie)
R^wy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wr eławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi- Zakopa. no 

przez Kraków. Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włąezn. ), MeziS La-, 
bore* 'Pesztu',

Rse8rnwa, Jarosławia, Lubaezowa
Stahftłnwflwa, Potutorj Kórttamezó
Lawooz iego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, K-ohawiny
'Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kar) *badu, Pragi), Nowego 

Siąeza, Jasła, Tarnobr^ Ryi anowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielioy przez 

2lunzkę, Wyżniey, Serethu, uezawy 
Podwołoezysi Odessy, Kijowa)- Brodów, Jrzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuehowio (od 17| ’ do 13|9 wl^oznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryją, Chyrowa, 

I rycia, m
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pu ator, Zale­

szczyk, Uusiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozy: ie 
Iekan, Żydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, larlsbadu, Pragi), Oświęoim-, 

Orłowa. M. ńea yia Dombiea, Sambora, Chyrowa 
Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej .
Bnnohowio (od 17|K do 1-3)9 włąeziio w niedzielę i święta) 
Brzuehowio (od 15|5 do 16,d w dnie powszednia) ,.
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, KailŚBadU, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sączi, Orłowa (od 1/3 
do 15/9), Ja ta, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od l r. |5 do 18|9 włącznie w nieu, dlę i święta)
Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, K8r5fm*«4, Potutor, Nowo­

sieliey, Dorny Watry, Suezawy

8-25

1-50

2-4i 

2 50

Pustomyt (od 1(8 do 13)9 włącznie w -dzielę i święta)
Krakowa, OBerhna Wrocławia, Wiedjya, .Ośaiiaejj^ J. tąłąu

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonfoza Rymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, wonicza, Jasła 
Janowa (od 17|5 do 13|9 w w m;-dzi®ię i święta)
Podwołoezysk, (Odsssy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszezyk 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
ćjawo nego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koehawiny 

* ) Li enia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

Na dworzee „Podzameze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów?, Kijov 
f, Kijoa 
isy, Kijo

Pi "wołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
PodYlfttejgysk, (Odessy. Kijowa), Kopyezymoe, Zaleszezyk Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszezyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

6-30
6-45

8-35

9.05

9-25
9 ^

10-35
10-40
1-14

1-55
2-10 
i - i s

3*05

3-15
3-25
3-30
3-40

8-05 
615

6-30

6-48
7-10 
r .4 

7-Ź0
9-00 
9-55

10-42

10*55

Ze Lw ow a do
Z dfforea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrteła-Via, Berlina, Warszawy Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadów Jt uła, Cuabówki, Zakopi nego p Rz< sów, Orłowa 

Iekan, (Jai Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, Kórósmezó (od 1/5 
do 30/9), Słob. rung., Now< aieliey, Serethu, Berhometu, Borodin, 
Suezawy, Dorny Watry, Koemanii*

Krab >wa, (W i dnia, Wrocławia;, Berlina -Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Jai ra, Jasłi Itróż, Mielea, Orłowa,-Wiefi <z, , Oś sęeima 

Brzuehowie (od 17|5 do. 13|9 włącznie codziennie)
lerfan, (Jass. Bukaresatu>, Botuszan, Ż '.aezjwa, Potu.tr *, Kórósinezd, 

Nowosielioy, Brodiny, PutLy, Dorna Watr- (od; .1/7 -do 31/3), 
Sue sayfy

Podwołoi ysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ruaia aa 
Eawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Lubaezowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa Wiednia Warszawy, Pragi, Karlso-Ju), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąezą, Orłowa (od T7 do 
15|J), 'auł

Ławoeznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
*( Sambora, Chyrowa 
Bełzea, kal Lubaczów-.
Ozemiowiee, Delatyna, Potutor, Nowozieliey 
Tarnopola, Pol itor,
łanowa (od 7|> ilo 13|9 włącznie w niedzielę i św. jta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Br idów, Kop sz, i ic, Źi,‘ szezyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymui a 
Pustomyt (od 1|6 do 18)9 włącznie w niedzisię i świata)
Brzuehowio (od 17|5 do 13|9 wł^ezwią w niedzi. lę i święta)

i świi•) Luoienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niebie! 
Iekan, Potntor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, • eta)„ -  - yzniey, Korosmezo

ll-ooj

Koemania, Domy Watry, Suezawy, Bukaresztu 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Cailsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąeza. 1. ubaeziwa 
TuehR-(od 15/6 do 30/9 włącznie), Skoiegr (od 1/5 do 80/9 wł.). Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaezowa
Brzuehowio (od 15/5 do 15|9 włącznie)
* ) bambora, Chynowa

Stanisławowa, Zydaezowa
Krako z, (Wiednia, Wrocławia, Berliną, Warszawy). Chyrowa, Mezó 

Laborcz (Pesztu), N. Sąeza. Orłowa (1)5 do 30 -), Ol ięeima 
Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w u ie owsz., od 115 do 16|5 wł. i od 

14/9 do 30/4 włącznie codziennie)
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa Borysławia, Kał* sza 
Rawy ruskiej, S  ' ala
Brzucho wic (od 18|5 do i3|9 w-, w niedzielę i świę a)
Przemyśla (od 115 do SlIli wl.) Chyrowa, Mezó Łabo. oz (Pesztu) 
Podwołoezysk (Kijowa, Od -sy), Brodów 
Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta) 
ijtkan, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyżny, Koemania.- Nowosie­

liey, Berhomethu, Ozudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Su- 
czawy

Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu. Oh; 
Rymanowa Iwonioza, Tarnobrzega^Orłowa Wieliezki '

(od 1/7 lo 16/9)
czynie a, Iwania pustego, -Potut*r, Skały, 

Grzymałów*

204

6-43
10-57

TH
i i

-201
-23

Aymanowaf iwołuoju*, a a 
Zakopanego [od 1/7 do 

Podwołoazysk, B*odów, Kopyea 
Husiatyna- Zaleszozyk

ia Chynowa, 
i,Ghabówki,

'£ dworen „Podsamozr
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyjuej,, Eiusiatya* 
Tarnopola, Potu
Podwotoezy1)1-, .(Kijowa, Odess ), Brodói kopyezyniee, Zalea^czyk, 

Husiatyna, Skały, Iwan: pustego, Grzymałowa
Ppdwołoczysk (Kijowa, Oiessyj, lOdów
PódwołoezysI K yezy ńee, Iv Aa pustegoc Skały, Husiatyna,. Zalesz­

ozyk, Grzyi iłowa-

* )  Ważny z anieiu ovw»reia szlaku Lwów-Sambor.

l ' waga. P o ra  ctf
bilety jasdy: Zwykłe 
i wszelkiego innogo.jrodąąją bilety, taryfy, Ulnstrowanr przewo 
liwórzu, sehody 71. drzwi nr. 52) w godzinach uizędowych (od 8 rano do 8 popoł.

36 minut od ezi.su IwfWskieg,- -— W mieście wydają 
mej rano do 8-mej godziny wio«.:oreiu, zaś zwykłe 
cyjne kolei państwowych (al. Kranickich I. 5 w po- 

i  w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny reaaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spófiu.
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